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POLITYCZNY, SPOŁECZNY 1 LITERACKI 


| Dziś: s Hłyheryi M. 
Izydora Mrocz. 
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św. Urbana I P. 
(św. Filipa Ner. Ę 


| Przegląd polityczny. 
Lwów 24 maja. 


| Sejm czeski dzięki młodoczechom stano- 
| wił w ubiegłej sesyi sejmów krajowych smutny 


nych krajów oddawały się skrzętnej pracy i 
í E tak krótkim przeciągu czasu załatwiły bar- 
| MBjących dla społeczeństwa rzeczywistą War- 
Mosc -sejm czeski nic nie zrobił, nie załatwił 
“Fawet budżetu, a był widownią sceu tak gorszą- 
tych, że nie było innego wyjścia jak zamknąć 
ARo nawot przed uchwaleniem najnaglejszych 
| zedłożeń, bo trudno było przecie dopuścić do 
|| bowtórzenia się takich vwantur, jakie miały 
FA iejsce na posiedzeniu z 17 maja, kiedy to 
y Ułodoczescy posłowie opozycyę swą przeciw 
0) Wworzeniu niemieckiego sądu w Trutnowie 
u ibjąwiali w ten sposób, że tłukli kałamarze, 
pĄ Rzewracali stołki, trzaskali pultami i nikomu 
„BW słowa przyjść nie dali. 
p | - Nazajutrz odbyła się w Wiedniu pod p:o- 
A Śdencyą Cesarza narada ministrów, na której 
if yawalono bezzwłocznie zaiaknąć sejm czeski. 
(aj dziennikach staroczeskich rozległ się głos 
n Aleści i oburzenia na tych szaleńców, którzy 
K dogodzenia własnym namiętnościom dopu- 
zaja się swawolnej igraszki losami kraju; 
3 „lon z najpoważuiejszych organów siarocze- 
c Rh Has Naroda nie mógł nawet utaić oba- 
09 v, że ta awantura młodoczeska sprowadzi na 
68] hj czeski wielkie nieszczęścia. Młodoczeskie 
| ua tymczasem w sposób iście faryzeuszow- 
„4 zaczęły wmawiać w naród, że ta karczem- 
“Fo burda, wywołana na posiedzeniu z 17 maja, 
„| największem zwycięstwem polityki młodo- 
kiej i stanowić będzie przełom w historyl 
ów korony św. Wacława. Bez wątpienia 
$ się niedojrzałe głosy polityczne, które 
„8rzą tym obładnym frazesom Narodnich Li- 
' ale inaczej ocenią je ci wszyscy, którzy 
ręczkowym niepokojem oczekiwali uchwał, 
8 sejm jeszcze powziąć miał : biedni nau- 
elo ludowi, którym sejm miał jeszcze 
ją u bieżącej sesyi uchwalić polepszenie płac, 
tzeley licznych włości, którzy czekali na 
"Mogi na odbudowanie się, powiaty, dla 
„4 Ych sejm miał uchwalić subwencye na bu- 
1 kolei lokalnych i wielu innych. Na razie 
j 5 ci biedacy zapłacili koszta tyulufa mlo- 
Bchów, * - 
_ W obozie staroczeskim wywołało uagle 
= ięcie sejmu ogólny popłoch. Ci ludzie 
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wni, którzy przez kilkanaście lat zrę- 
ji nie bez korzyści dla kraju „kierowali 
ką czerką, potracili głowy; czują oni in- 
Sttownie, jak mocno się skompromitowali, 
494 roku w sprawie ugody ręka w rękę 
"©doczechami, to też niektórzy z nich, naj- 
Atniejsi, postanowili usunąć się zupełnie 
Any życia publicznego, jak to jaź dr. Mat- 
Nczynił, resztka zaś przyłączy się zapewne 


ye poważne, od których dalsze losy kraju 
M, t. j. szlachta czeska 1 Niemcy. Niemcy 
"87 rącyi uznali, że chwila obecna nadaje 
U temu, aby wystąpić energicznie, to też 
Ma manifest do wyborców, w którym wzy- 
i ich do solidarności. 

on tego manifestu miejscami nie jest 
AWiony pewnego odcienia wojowniczego, 
wie jego piszą n. p. że żle zrobili, 1ż 
tak długo pobłażliwymi w obec miodo- 
Ow, teraz jednak nie myślą tego więcej 
| lecz z caią energią upominać się będą 
Fa narodu niemieckiego. Manifest ten, 
N podróż p. Plenera do Wiednia pozwala 
% że w sionmictwie niemieckim: powsta- 
W skłonienia hr. Taaffego do użycia pe- 

represalii w obec Czechów. Była na- 
thwila, w której sfery polityczne nie- 
calej Austryi podzielał y tę myśl; w 
n p. po audyeucyi p. Pienera u hr. 
mówiono jako o rzeczy całkiem ps- 
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MĘTY 


OPOWIADANIE 


? przez 


Anielę ITorngutówmnę. 


(Gigg dalszy). 


Del go inni zwać gburem, zerem towa- 
„1, mnie się podobał; miałam już takie 
9 dziwne, kapryśne, labiłam słuchać, 


4 ze wszelkich form towarzyskich, 
'6 y. SIĘ zaledwie trochę lepiej, niż chłop. 
M mi się, że to dziki Arab, którego 
A gy Jzwyorzaló do wędzidła. | 
LU6 miał dobre i czułe, z narażeniem 
+, Życia raz dziecko z toni wyratował; 
ł i „Mu biedakowi otarł lzy... swemi buta- 
y,: Wiedział, że sam bez butów zostanie. 
o-i ę Saglam oszlifować dyameat. 


| JM ceząsie otrzymałam list od siostry 
| q eniem, że do mnie przyjeżdża. Do- 
| EN Przytem, niby nawlasowo, że był u 
a mą i zabawił cały dzień, opowiadające 
| Mojej osobie. Mogłam się domyśleć, co 
aczać. Biedaczysko narzekał na mnie 

Tzyjedżała, aby mnie „nauczyć ro- 


i) 


Hadia mnie chęć buntu przeciw kura- 
którą tak dlugo stałam; pragaęlam 
za przymus i posłuszeństwo tylu 
tanowienia się, czy dobrze roblę, 
jeśli przyjeżdźa jako 
to nie potrzebuje SIĘ 


R ząg 


iz Slogtrze, że 
* Karola, 


M wyjątek. Podczas gdy bowiem reprezentacye | 


zo wiele spraw pierwszorzędnej doniosłości, 
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wnej, że namiestnik Thun ustąpi, a miejsce | każdym razie wystąpienie Gobleta jest bardzo | okoliczności i wobec tego, że śledztwo prowa- 


jego zajmie jenerał, wymieniano nawet już 
nazwisko energicznego ministra obrony kra- 
jowej br. Fejervary'ego. Wersyi tej jednak 
zaprzeczuno wnet oficyalnie, a półurzędowe 


i pisma wiedeńskie dały wyraźnie do poznania, 


|że hr. Taaffe takich środków zaradczych nie 
myśli używać, gdyż przez to wzmocniłby tyl- 
ko stanowisko młodoczechów w kraju. 
Stara Presse napisała w tej mierze co nastę- 
puje: „Byłaby to najnieszczęśliwsza polityka 
rządu, gdyby on w krytycznych sytuacyach, 
aby okazać pozory energii, dał się porwać do 
nagłych decyzyi, o których wartości ani on, 
ani też nikt inny jasnego pojęcia mieć nie 
może. A nie nie może tak podkopać powagi 
władzy. jak to, gdy pierwszy lepszy wykryk 
motłochu, czy to na ulicy, czy w parlamen- 
cie popełniony, wystarczy, aby w sferach 
decydujących wywołać daleko 1dące zarządze- 
nia. Pierwszem zadaniem rządu będzie teraz 
przeprowadzić w Czechach politykę porządku 
i legalności. Anarchiczna wiehrzenia czeskich 
demagogów sprawiły to, że dziś wszystkie 
pomniejsze różnice stronnictw muszą ustąpić 
na drugi plan, a musi się skupić jedno wiel- 
kie stronnictwo Żywiołów politycznie uczci- 
wych (politisch honorige Elemente) ostatnie 
zaś wypadki uprawniają do nadziei, ża ży- 
wioły takie znajdą się w łonie szlachty cze- 
skiej i reprezentantów narodu niemieckiego“, 
Hruncyacya ta, prawdopodobnie inspiro- 
wana, wskazuje bardzo wyraźnie kierunek, 
w którym hr. Taaffe pójść zamierza. Doświad- 
czony ten mąż stanu wie bardzo dobrze o tem, ża 
fajerwerki sniodoczeskie w końcu uznane zo- 
staną jako to, czem są rzeczywiście, t. j. jako 
sztuczki kuglarskie i że prędzej czy później 
nie będzie w Czechach ani jednego rozumnego 
człowieka, któryby mógł sprzeczać się o to, 
czy polityka młodoczeska przyniosła narodowi 
korzyści ezy szkody, a może być jedynie róż- 
nica zdań co do wysokości szkody, io też za- 
mierze hr. Taaffe zostawić narodowi czeskiemu 
czas do wytrzeźwienia się, tymczasem zaś przy 
pomocy Niemców 1 szlachty utrzymać ład w 
kraju. Zaś w obec młodoczeskich wybryków 
słowa w prasia i na zgromadzeniach okaże 
rząd niezawodnie więcej energii niż dotych- 
czas. Niemcom nie bardzo to na rękę, bo 
szlachta czeska jest dla nich równie niesym- 
patyczuą jak młódoczesi, a o wielo nivltz- 
pieczniejszą, gdyż składa się z ludzi poważ- 
nych, rozumnyeh, ale hr. Taaffe dał już nie- 
jednokrotnie dowód, że umie oprzeć się 
naciskowi zarówno młodoczechów, jak i Niem- 
ców, to też pójdzie w tym kierunku, który 
uzyska aprobatę Najj. Pana, a będzie to nieza- 
wodnie kierunek ojcowski, chociaż silny. 


W ostatnich kilku dniach dużo mówiono 
we Francyi o tem, że przecież nareszcie flota 
rosyjska zjawi się niebawem w Breście, dokąd 
wybiera się Carnot, i tak oddana będzie przez 
Rosyę wizyta, złożona przez marynarkę fran- 


Odoczechów. Pozostały więc tylko dwie | cuską w Kronsztadzie. Chociaż nie było ża- 


dnej pewności, że ta wiadomość się sprawdzi, 
jednak nadzieje sojuszowe ożywiły się we 
Francyi. Wtem dawny prezes radykalnego ga- 
binetu, a dziś senator Goblet wystąpił w Bor- 
deaux z mową, znaną czytelnikom z telegra- 
mów, a wykazującą, że stosunki franko-rosyj- 
skie od r. 1889 ani trochę się nie zmieniły, 
zawsze są tylko platonicznie przyjażne i nie 
dają żadnej politycznej rękojmi. To wystąpie- 
nie Gobleta sprawiło ogromny efekt, bo choć 
powiedział on rzecz znaną powszechnie, ale 
powiedział publicznie 1 z ubolewanierm, co od 
razu tej sprawie nadało znaczenie ostre. Uuóż 
dociekują teraz we Francyi, po co to zrobił 
Goblet ? Czy dlatego, że radykaliści uaprawdę 
rozczarowali się w Rosyi 1 praguą zedrzeć 
łuskę z oczu Francuzów, czy też chcą zaszko- 
dzić rządowi, którego polityka zagraniczna 


nie na rękę egolstycznym politykom peters- 
burskim. 


Z Konstantynopola donoszą, że Porta we- 


dzo zafrasowała rabinów, ale po odbytej na- 
radzie postanowili pięknie podziękować za 


dzili jawnie najpierw dyrektorowie Kasy, któ- 
rzy znakomicie utrudniii zadanie prokuratoryi, 
bo zatarli wszelkie ważniejsze ślady, wobec 


| cownikami. Opatrzność Boska jest jednak spra- 


| 


pi 


kok; 1893. 
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Prenumeraig należy przesyłać przekazami. 
Do przesyłanej w kopertach pienięknych należy 
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CENA OGLOSZEN 
Ywyczzjne ogłoszenia na czwartej 
nTironiey: 
Wiersz petitowy albo jego iuiejace . 
W „„.Drohnych ogłoszeniach" ga kaśde mo- 
- wma drukiam petitowym Po ~. 
zań tłustym garmondem DO ae -E 
Koreajondeneye pryvalne za kadde ałowro 
drukiem peiitowyim po. , P K S 
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Reklamy 3% , 
Nekrologia 20 p» 
Ogłoszeni* do „Przegl: du“ przyjmuje, „BNIRO 


DZIENNIKÓW” ul Karola Ludwika N., 9 


air. 


. 10 ct. 


mia g. 15 w. 21 
Przybyłe duje 64 wszoóraej 3 mu. 
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za to, że może byli za „adto uczciwymi pra- 


wiedliwą. Dzięki energii komisarza rządowego 
p. Studzińskiego, cały zarząd kasy poszedł w 


UE) że tego dalej, że w skutek wyznaczenia nagrody | dobrze zasłużony stan spoczynku a nowa Dy- 
zwała rabinów żydowskich i oznajmiła im, iż| 1000 zł. za wynalezienie sprawcy, śledztwo : rekcya i wydział Kasy oszczędności, w skład 
sułtan, praguąc dać dowód życzliwości i zaufa- | stało się że tak powiem publicznem, każdy bo- | których wchodzą ludzie poważni i zacni, po- 
nia do żydów, postanowił brać ich do wojska, | wiem miał swoją „kombinacyę*, którą starał. zwalają mieć niepłonną nadzieję, że wywiążą 
na co dotąd nie zasłużyli chrześcijanie żadnej | się czy to przed komitetem, czy też przed wła- | się ze swego zadania ku zadowolnieniu ogółu 
narodowości. Ta oznaka sułtańskiej łaski bar- dzą przeprowadzić. Prokuratorya państwa, po- ii z pożytkiem dla instytucyi. W końcu dodać 


mimo energicznego śledztwa, nie mogła nie 
wykryć, gdyż ślady wszelkie zatarto, a co do 


| 


jeszcze należy, że dawniejsza dyrekcya pomimo 
kilkakrotnych prosbinteresowanych, nie chciała 


zaszczytne zaufanie i tylko prosić, aby żydow- | kierunku, była co chwila bałamuconą nowemi | sprowadzić detektywa, któryby za sprawcą Śle- 
scy żołnierze mogli wykonywsć w koszarach | kombinacyami. Stan taki znów trwał dni kil-| dził a to z tej przyczyny, że wrazie wykrycia 
ka. Komitet widząc, że sprawcy nie ma a chcąc | sprawcy znalazłaby się w tem niemilem poło- 
bądź co bądź swoje zadanie spełnić, wywiera | żeniu, że musiałaby albo niewinnie usuniętych 
presyę na sąd i prokuratoryę, która celem uspo- | napowrót przyjąć lub dać im jakąś płacę i za- 
kojenia komitetu i opinii publicznej, aresztuje | dosyćuczynienie, gdy tymczasem posady wy- 
urzędników: Mieczysława Drzymuchowskiego i | dalonych obsadzone już zostały protegowanymi 
Aleksandra Skowrońskiego tudzież praktykanta | pp. dyrektorów lub urzędników. ™ 


wszystkie swe praktyki religijne. 


KORESPONDENCYE. 


Tarnopol 20 maja. 


Miasto nasze zainteresowane zostało wzno- | kasowego Józefa Eckhardta. Z tych uwolniono | 


wieniem sensacyjnaj sprawy kradzieży w tu-| M. Drzymuchowskiego zaraz po kilku dniach, 
tejszej Kasie oszczędności, popełnionej jeszcza | dwaj inni pozostali jeszcze w śledztwie czas 
w listopadzie roku 1891. * Wprawdzie o fakcie | jakiś, poczem zostali również puszczeni na wol- 
ujęcia sprawcy, któremu c. k. prokuratorya | ność z tem, że Śledztwo żadnej podstawy do 
państwa akt oskarżenia już doręczyła, umie- | ścigania ich nie wykryło. Przypatrzmy się te- 
ściły niektóre dzienniki w swoim czasie krótką | raz, jakie w czasie krudzieży panowały w Ka- 
wzmiankę, lecz sprawa sama, w każdym razie | sie oszczędności porządki. Kluczów od drzwi | uporządkować swe stosunki i zatrzeć wszelkie 
niezwykła, w wysokim stopniu ciekawa 1 cha- | wchodowych lokalu Kasy było aż trzy egzem-; ślady, jakkolwiek ani Kasa ani śp. komitet o- 
rakteryzująca nasze stosunki, pozostała dla na- plarza, tak że kto tylko chciał i kiedy chciał | bywatelski, ani zniechęcona już i obałamucona 
szej publiczności tajemnicą. Chcąc w tym wy- mógł je zabrać ze sobą do domu. Duplikaty publiczność nie popierały w niczem władzy 
padku niejako wyręczyć powołaną do tego i sztecherów od wszystkich kas były w biurku przeprowadzającej śledztwo — można mieć 
zobowiązaną Dyrekcyę Kasy oszczędności, po-| nieobecnego kasyera a duplikaty kluczów od| wszelką nadzieję, że rozprawa, która się dnia 
zwolę sobie przedstawić sprawę tę ze stanowi- | kas w biurku nieobecnego i chorego buchalte- | 6 czerwca r. b. odbędzie, rozjaśni całą sprawę 
ska czysto przedmiotowego, Od czerwca do jra, co się sprzeciwiało porządkowi i przepisom |i położy wreszcie kres podejrzeniom, na które 


listopada 1891 r. dziwne zapanowały stosunki | ogólno kasowym, w dodatku dla urzędników | ludzie najniewinniejsi niesłusznie 
w  tarnopolskiej Kasie oszczędności; i tak | nie było żadnego regulaminu służbowego a dy- | rażeni. T 


w czerwcu urzędnik Ingwer, wziąwszy znaczną | rektorowie urzędowali w ten sposób, że podpi- 


'remuneracyę nadzwyczajną z Kasy, odbywał | sawszy się kilkanaście razy i strawiwszy 


ół 


i 
i 


podróż spacerową do Wiednia,, Lipska itp., co | godziny czasu na rozmowie rozchodzili się do 
zabrało mu sześć tygodni czapu. Po jego po- | domu, nie interesując się więcej Kasą i jej we- pism tutejszych, że zamknięcie sejmu czeskiego 
| wnętrznymi stosunkami. Dopiero po uresztowa- po skandalicznych w nim zajściach, mylnie 
| nia urzędników przeznaczyli jednego z pemię- | przez młodoczechów za zwycięstwo ich stron- 
kilkutygodniowym pobycie dostał pomięszania | dzy siebie, człowieka niemającego pojęcia o. nictwa okrzyczanem zostało. W gruncie rze- 
zmysłów, w skutek czego biuro jego pozostało | rachunkowości i ten za dyetą dzieuną 5 zł. czy bowiem zwyciężonym nie jest ani rząd, 
przez dłuższy czas osierocone. W tymże samym | prowadził kasę i utrzymywał porządek. 


wrocie wziął urlop buchaltoę Zakładu ś. p. 
Chrzunowski, wyjechał do Karlsbadu, gdzie po 


znowu czasie p. Ingwer, jako rzeczoznawca są- 


Lecz nie tu kres winy Dyrekcyi. Zamiast wielkiej 


f 
[l 


Z tych też powodów bardzo nie na rękę 
dla Kasy było wznowienie tej sprawy i ujęcie 
sprawcy, co zawdzięczyć należy wyłącznie je- 
dnemu z wydalonych urzędników , który nie 
szczędził trudów aui też kosztów chcąc rzecz 
całą wyjaśnić i sprowadzić ,na właściwe tory, 
i jakkolwiek sprawca miał aż za wiele czasu 


byli na- 
K. 8. 


Wiedeń 21 maja. 
Nie bez słuszności podnosi jedno z 


(W). 


ani Niemcy, ani staroczesi, ani przedstawiciele 
własności. Zwyciężonym jest tylko 


dowy i tłumacz języka niemieckiego (piastuje | ująć się za swoimi pracownikami, tem bardziej, konstytucyonalizm i konstytucyą warowana 
on bowiem oprócz urzędu likwidatora w Kasie | że władza kompetentna uzuała ich niewinnymi, wolność. Jest to więc znowu dziwny przyczy- 


oszczędności ze względu na swe zasługi patry- 
otyczne jeszcze urząd sekretarza kahaln, radna- 


wej w procesie hr. Baworowskiego, za co po- 


sama na własną rękę oskarżać. 


biera dyety po 12 zł. dziennie i gdzie zajętym |torya oświadczyła jednak, że nie tylko niej | M | 7 4 wo ni 
Jest aż do końca listopada 1831 r. Wreszcie | może przeciw tym osobom wnieść oskarżenia, | mieckie praskiego sejmu po jegu zamknięciu, 


trzeci urzędnik p. Raczyński, kazyer, zachoro- | ale nawet podejrzenia na nich mieć nie może. ; umiarkowany wobec rządu, 


dyrekcya wnosi do nadprokuratoryi chcąc tylko ; nek do charakterystyki owego „libaralizma* 
aiahjo valwować, pruśbą ~o zozwolenie na do-  młodoczeskiego, z którego stronnictwo to tak 
gu itd), wezwanhym Zusuuje”io rozprawy Sądo- | chodzenie subsydyarne t. j. chce owo ofiary jest dumne i na który i 
Nadprokura- | lewica przez ckwilę rachować cheiala. 


niemiecka zjednoczona 
Manifest wydany przez stronnictwo nie- 


grzeszy stereoby- 


wał i czynności biurowych spełniać nie mógł. | To podrażniło dyrekcyę, eheiała bowiem ko-; pową zaczepką przedstawicieli większej posia- 
Na zastępstwo tych urzęduików przeznacza Kasa | niecznie oczyścić się z ciężkich zarzutów nie- | dłości. W tym wypadku zaczepka ta jest tem 
oszczędności adjunktów, a miunowicie pp. Mie- | dbalstwa, nieładu i w ogólności nieporządków | bardziej nieuzasadniona, iż nigdy może jeszcze 
czysłąwa Drzymuchowskiego i Aleksandra Sko- | niesłychanych, już nie przed publicznością ale | szlachta czeska nie określiła tak jasno i sta- 


wrońskiego, a to pierwszego jako likwidatora, 
drugiego zaś jako xasyera. Dzięki sprężystości 


przed namiestaictwem, jako władzę nadzoru- 
Jącą. Lecz uważa za konieczne przeczekać aż 


I 


nowczo swego stanowiska wobec prawa pań- 
stwowego czeskiego, jak w ubiegłej sejmowej 


i piluosci tych zastępców, lie dał się uczuć |opinia wzburzona się uspokoi i sprawa przy- kadencyi, oświadczając W komasyi adresowej 
w Zakładzie brak aż trzech urzędników i tak | celnie, dlatego też nie przeprowadza zaraz | przez usta hrabiego Adalberta Sehónborna 1 


trwało do dnia 19 listopada 1891 r. W dniu 
tym krytycznym zostaja kasa okradzioną. Na 
razie wszyscy głowy potracili, kasa stoi ctwo- 
rem, gotówką wszystka znikła, krzyk, hałas, 
zbiegowisko, dyrektorowie z minaiui tajemni- 
ezemi chodzą po pokojach. Stan taki trwał dni 
kilku. Prokuratorya rozpoczęła swą działalność, 
a równocześnie występuja prywata, ten rak 
ohydny, toczący nasze społeczeństwo w całej 
swej poini. Liche indywidua, chcąc w mętnej 
wodzie ryby łowić, pouzynają się bawić w do- 
nosicieli, rzucają celem pozbycia się niawygo- 
dnych sobie, podejrzenia na osoby niewinne, 
bajki niestworzone tworzą się jak grzyby po 
deszczu, a z wiadomościanu temi spieszy wszysu- 
ko „do komitetu oby wateiskiego*, który zawią- 
zał jeden z powaźniejszych Inocelasów miasta, 
lecz niestety nio w celu ratowania Kasy, lecz 
jednego z naczelnych dyrektorów, który z po- 
wodu uiedołężnegy 1 niedbałego prowadzenia 


widocznie jest nieudolna, skoro z Rosyą nie | zarządu moralnie odpowiadał zu tę kradzież, a 
ma sojuszu, czy wreszcie pragaął zniewolić |z powodu niezachowania przepisów kasowych, 


carat do stosunku mniej platonicznego? W |odpowiadał nawet majątkowo. 


Musiałam trochę przehoiować w wyra- 
żeniach, bo w odpowiedzi na to pismo otrzy- 
malam od siostry tych słów kilka na blankie- 
cie telegraticznym skreslone: 

„Nie przyjadę, bo widzę, że drwisz ze 
święcych uczuć rodzinnych, tak, jak z opinu 
świata, która cię potępić musi. Rób, co chcesz, 
odpowiesz sama za wszelkie swe szaleństwa, 
od których darerame odwieść cię chciałam. 
Dwie tylko rzeczy upewniają mnie, że mogę 
cię zostawić twemu losowi, nie mięszając się 
do spraw twoich, a to: pewność, że mąsz roz- 
sądek, poczucie honoru 1 obowiązku, u drugie: 
że ten arogant nigdy moim szwagcelu Lie 
będzie.“ 

Szwagier dopisał poniżej : 

„Pamiętaj, ze dopóki jestes zdrowa, mo- 
żesz drwić ze wszystkich; licz się jednak z 
możliwością zasłabuięcia, byś kiedyś, po nie- 
wczasie, żałować nie potrzebowała.* 

Nie skruszyło mne to wcale; bunt ten 
jawny przeciw radom rodziny postanowiłam 
doprowadzić do ostatecznego krańca. Tego 
dnia jeszcze wysłałam list do Karola, donosząc 
mu, że sprzykrzyły mı się jego zabiegi i zə 
radzę mu, by szukał szczęscia gdzieindziej. 

Byłam rozgorączkowaną gaiewem; gdy- 
bym była miała dwunastu konkurentów i sześć 
sióstr, dałabym wszystkim uczuć, Że mi na 
nich niewiele zależy. 

Sprawiało rm to chwilowo satysfakcyę, 
że mogą robić, co mi się podoba; wyczekiwa- 
łam tylko, w jaki sposób odpowie Karol na 
mój list. 

„Nie długo czekałam. Pan Karol, choć 
glupi, poznał, że za długo służył pod mojemi 
barwami. 


w. „nłaaskawa Pani — pisał — wiadomość tak 


Wśród takich 


smutną o.rzymałem, lecz to się stać mogło, 
tego pojąc me mogę 1 uieprzypuszczałbym byi 
nigdy, ze taką odpowiedź otrzymam. Pisze mi 
Pani, że sam sobie winien jestem. Dlaczego? 
Oj! nie spodziewałem się tego mgdy po Pani, 
abyś mi taką przykrość sprawiła. Uo ja przez 
to wszystko stracił, to trudno, aby Pani u- 
wierzyśa! I doim sprzedałem, chcąc mieć go- 
tówkę, jak Pam radziła! Dobrze mnie Pani 
wykierowaia! Ale mie pierwszemu mnie się 
tak stało, lecz 1 moim poprzednikom i nieje- 
danemu Pani takiego glu wypłatała. 

„Kończę tę parę słów, bo czasu nie mam, 
żeguwn Panią ua zawsze, Życzę Pani, aby 
Panią lepsze szczęście spotkało. “ i 

Uzy miałam go żałować? Człowieka, co 
w ten sposób pisze do kobiety, o którą się 
starał i którą kochał? Milszym byłby mi czło- 
wiek, który wcale pisać mie umie. A znowu 
ten jego styl: Ara 

„Co ja stracil?“ Miałam ochotę zliczyć, 
ile kosztowały jego przesyłki pomadek i per- 
fum i odesłać mu pieniądze. u ja 

Lecz uwagę 1 myśli moje zajął drugi list, 
który tą samą nadszedł pocztą. 1 

Jedna z moich koleżanek donosiła mi, że 
miałaby wieiką ochotę przyjechać do mnie, by 
zaczętą u mojego szwagra praktykę pocztową 
tutaj dokończyć — jeslibym naturalnie nic 
przeciwko temu nie miała. A 

Przystałam na tę propozycyę 1 w tydzień 
później pracowało nas dwie na poczele. 


+t * 


= 
Opowiadanie następnych wypadków chcia- 
łabym uczynić jak najbarlziej objekty wnəm ; 
zwłaszoza, ża odtąd zaczęłam zastanawiać się 


ofiary o głudzie i o ciuodzie przez jedenaś-ie 
miesięcy o połowie płacy i depiero przy koncu 
roku decyduje się śledzuwo to nieszczęsne prze- 
prowadzić. 

Rzecz naturalua, że wynik śledztwa wy- 
padł dla otiar niepomyślnie, gdyż śledztwo 
przeprowadzali ci, na których największa cię- 
żyła wina czyli „wójsowa sprawa i wójt samm 
sądził”, przyczem ciekawą wypada zaznaczyć 
okoliczność, że zwalmając urzędników ze służby, 
bez żadnego naleznego im z prawa wyLa2ro- 
dzenia, nie podano nawet motywów za co vych 
biedakow unapędzono, a na dwukrotną ich prośbę 
o przytoczenia powodów zwolaiema ich ze 
służby nie dauo zadnej odpowiedzi. Tak więu 
pozbawiła dyrekcya ludzi niewinnych a dobrze 
vkoło 1ustytucyi zasłużonych i znanych aż 
nadto Zjsumiennośći 1 pracow wości, kawaika chie- 
ba, skuzała ich w pean sił, gdyz żaden z nich 
nie ma więcej jak trzydzieści kilka lat, na kij 
żebraczy Wraz z rodzinami, zulszczyła 1ch mo- 
ralnie 1 materyalnie, wydarła im dobre imię 


a M PY A R TM 


nad wszystkiem co mnie otaczało uważniej; 
towarzysiwo mojej koleżanki stanowczo doda- 
tuio w tym względzie na ranie wpłynęło. 

Była to natura skiunna do reflaksyi, tro- 
chę sentymenialna, ale energiczaa; samoistna, 
choć potępiająca emancypasyę kobiet. 

Czy była ładną, nie powiem; podobała się 
jednak; a więcej mężczyznom, mw kobietom; 
bardziej starszym, jak młodym. Rozsądku miała 
wiele, a chociaż liczyła dopiero lat dwadzieścia 
dwa, można było polegać na jej sądzie o lu- 
dziach. Posiadała bowiem rzadki dar wyśledze- 
nia w grze twarzy indywidualności 1 charakteru 
każdej osoby. Naturalnie byłam ciwkawą, jak 
się jej Adolf podobać będzie. r 

Odbierałam pocztę, ekspedyując ją dalej, 
kiedy wszedł Adolf, a przywitawszy mnie, 
usiadł przed aparatem. Moja koleżanka weszła 
właśnie w tej chwili i stanęła przy mnie. Chwi- 
lowe milczenie przerwa a, zwracając się do 
Adolfa, mimo, że go Jeszcze jej nie przedsta- 
wiłam. ; 

— Czy to prawda, co fama o panu głosi, żeś 
arogant’ i 

Zdziwiona a przerażona podniosiam wzrok 
na oboje. Sr | ; 

On siedział jakby niewzruszony ; ona z mi- 
ną niewinnej powagi, czekała na odpowiedź. 

— Czy ja wiem” Może być! 

I to wszystko! Adolf nie powiedział jej 
żadnej impertynencyi. Byłam zdumioną, lecz 
milezałam manipulując dalej. 

Usłyszałam jeszcze, jak Helenka powie- 
działa : 

— Nie przedstawiasz mi się pan? to dobrze! 
Bo i po coż ta ceremonia? Wiem, kto pan je- 
Steś, a moje nazwisko i imię znasz pan pewno 
od mojej koleżanki. 


kobia 


śledztwa dyscyplinarnego, wzyma na razie swe | księcia Fryderyka Schwarzenberga, że o urze- 


czywistuleniu tego prawa dopoty mowy być 
nie może, dopóki Niemcy, nieszkający w ze- 
chach, temu sprzeciwiać się będą. Zdawałoby 
się, że podobne oświadczenie nareszcie powin- 
no Niemców uwolnić od obawy przed owem 
prawem państwowem. Ale to jest właśnie nie- 
szczęściem i szkopułeia, o który się wszystko 
w sprawach czeskich rozbija, że obustronne 
roznumiętnienie posługuje się wciąż chime- 
ryczneimi urojonemi hasłami. Młodoczest wal- 
czą ciągle owem prawem państwowem, w 
ktore sami nie wierzą, i którego nawet Przy” 
eaśnięci do muru określić nie umieją. Niemcy 
z drugiej strony udają wieczny „p GA 
owem prawem palstwowem, Paa Aa b 
zwoleaników jego, a wiedzą doskonale, że nikt 
o niem na seryo uie myśli. „w Jpowiedzia}, 
przyznał to jeden Z przy wódzców ew10y, dr. 
àÀlenger, pisząc w giudniu jeszcze w Bohemia, 
że pozi hrabia Hohenwarth na czele konser- 
watystów stoi, póty prawo panstwowe Szans 
przeprowadzenia nie ma, gdyż hr. Hohenwart 
DADERS ZW ZZ AZ Z AN AZEK 

1 jak dawni znajomi zaczęli rozmowę o no- 
wościach naszego partykularza. 

Nareszcie wyekspedyowałam pocztę, a po- 


nieważ było już po urzędowej godzinie, zam- 
knęłam kancelaryę 1 przeszliśmy do pokoj i. 


Przeskakując z jednego tematu na drugi, 


stanęliśmy przy miłości. 


©. Aie pojmują — mówiła Helenka — jak 
Va marzy 0 ideałach z niebieskiemi, lub 
Czarnem oczyma! Ideałem kobiety myślącej po- 
winien być człowiek rozsądny, inteligentny, 
o którym-by wiedziała, że dusza jego zdolną 


Jest dv szlacheinych i wzniosłych porywów, że 


w danym razie byłby gotów poświęcić się na 
ołuzrzu swiętej sprawy; że ma serce tkliwe, 
lecz nie słabe; słowem, że to człowiek, przed 
którym bez upokorzenia schylić może czoło 
poddając się jego woli. Czy ma niebieskie, 
czarne, czy szare oczy; wąs czarny, czy pło- 
wy, nos giscki, lub wcale nieklasyczny, mniej- 
sza o to! Duszę jego powinna kobieta ukochać, 
by nie wstydzić się swej miłości. Wstydem jej, 
jesli marzy o ideaie niebieskookim, a ten ideał 
to zero! Zero pod względem towarzyskim, zero 
w społeczeństwie! 
— Tas, jak ja — przerwał jej Adolf. 
Milczałam trochę z upokorzenia, a więcej 
ze strachu. Bałam się, że Adolf nie przebiera- 
jąc w wyrażeniach, odpowie Hełence na jej] 
długą tyradę jaką 1mpertynencyą 
Omylłam się jednak. Adolf, choć zrozu- 
miał, że ostatnie słowa Helenki były pod jego 
adresem, nie oburzył się wcale, lecz słuchał 
spokojnie dalszych wywodów mojej koleżanki. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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CREME o -—- | i. olka wa PO ROWE 
dla utrzymania swej konserwatywnej drużyny | dwie wielkie trybuny, wysłane czerwonem su- 


arlamentarnej wszystkiego zawsze unikać bę- 

die, co jest skrajnem. Manifest niemiecki po 
zamknięciu czeskiego sejmu w skutek zawar- 
tego w nim sztychu przeciwko konserwaty- 
stom traci na znaczeniu, bo w tej chwili jest 
nielogicznym i niekonsekwentnym. Ale wiemy 
to z doświadczenia, wzmocnionego jeszcze sil- 
nie w lutym bieżącego roku, że w Austryi, 
wśród tak różnolitych, zmieniających się ciągle 
jak w kalejdoskopie stosunków, wszelkie mani- 
festa, wszelkie programy mają silnie platonicz- 
ną cechę. I dla tego pomimo ostatniego mani- 
festu czeskich Niemców z owem wiecznie 
zwróconem ostrzem na konserwatystów, zdaje 
nam się, że jedynym dodatnim skutkiem uje- 
mnej sessyi praskiego sejmu będzie wzmoenie- 
nie przekonania, że wielki czas już, ażeby so- 
ble umiarkowane stronnictwa i w Pradze i w 
Wiedniu podały ręce w obronie porządku i 
państwa, 


Londyn 19 maja. 

Mamy już wreszcie dosyć tego billu ir- 
landzkiego, dosyć wszystkich tych demonstracyi 
1 antidemostracyi. Wprawdzie uczucia jego zwo- 
lenników i przeciwników ani na włos się nie 
zmieniły, tak samo jedni życzą mujak najszyb- 
szego wprowadzenia w życie, drudzy aby już 
ugrzązł w izbie posłów, ale uwaga zwrócona 
nań słabnie w natężeniu i z poza tej mgły ir- 
landzkiej coraz wyraźniej spostrzegamy mnó- 
stwo innych ważnych spraw społecznych, jakie 
czekają załatwienia lub przez parlament są za- 
latwiane. 

Jedno z bardzo popularnych żądań robo- 
tników wszystkich krajów, ośmiogodzinnuy dzień 
roboczy, było w ostatnich czasach bardzo żywo 
omawiane. Odbył się wielki mityng na placu 
Trafaligarskim, a parlament uchwalił w pierw- 
szem czytaniu bardzo doniosły bill w tej spra- 
wie. Postanowiono, że robotnicy w kopalniach 
mają pracować tylko ośm godzin dziennie. Ale 
zrobiono pewne zastrzeżenie, że ograniczenie to 
dnia roboczego może tylko w takim razie na- 
stąpić, jeżeli się robotnicy sami na nie zgodzą. 
Ten ustęp wstawiony został do billu na żąda- 
nie robotników kopalnianych z Durham, któ- 
rych jest 160.000, a którzy ani słyszeć nie chcą 
o zmniejszeniu dnia roboczego i wolą dłużej 
pracować, ażeby tylko mieć większy zarobek. 
Gladstone, który, jako liberał czystej krwi, 
jest przeciwnikiem wszelkiego przymusu, po- 
pierał bardzo tę klauzulę, a uzasadniając w izbie 
cały bill, powiedział z całą otwartością, że na- 
leży jeszcze do „starych ludzi*, co w skutecz- 
ność takich środków nie wierzą; widząc jednak, 
że w społeczeństwie powszechnym jest prąd 
odraienny, że nawet jego koledzy w gabinecie 
gorąco przyklaskują myśli billu, godzi się, aby 
zrcbiono próbę w kierunku ograniczenia dnia 
rokoczego, a próba taka może ostatecznie przy- 
nieść tylko korzyść, bo powiększy nasze do- 
świadczenie społeczne. j 

Tak zwany „socyalizm państwowy“, wia- 
ra, że rozwiązanie kwestyi społecznej da się 
osiągnąć przez interwencyę państwa, jest dziś 
niewątpliwie głównym prądem w Anglii, a je- 
dnym z jego objawów jest pomiędzy innymi 
wspomniany bill. Bezwzględność ustawy złago- 
dzi zastrzeżenie zaproponowane przez Gladsto- 
na, a wątpić nie chcemy, że parlament je przyj- 
mie. Prawdopodobnie rozstrzygnięcie, czy ro- 
botnicy kopalniani mają pracować ośm godzin 

_czy dłużej, pozostawionem zostanie im samym 
pośrednio, mianowibie przez potężną organizacyę 
rubouniczą % aw. Trados unione. . 

Tydzień ubiegły był tygodniem uroczy- 
stości dworskich; najpierw mieliśmy zaręczyny 
księcia Yorku, wnuka królowej a domniemanego 
następcy tronu, z księżniczką Teck. Małżeństwo 
to jest gorącem życzeniem królowej, dworu, a 
nawet narodu i było od dawna rzeczą postano- 
wioną, jednak z powodu żałoby po pierwszym 
narzeczonym księżniczki królowa zwiekała z za- 
ręczynami i nawet była w swoim czasie bardzo 
niezadowolnioną, że dzienniki zdradziły tajem- 
nicę ge, Ry małżeństwa. 

eraz znowu poczęły krążyć wieści, że 
z tego wszystkiego nic nie będzie, bo książę 
za granicą ożenił już się z kimś innym pota- 
jemnie. W odpowiedzi na te pogłoski ogłoszono 
oficyalnie zaręczyny książęcej pary. 

W minionych dwu tygodniach uwagę spa- 
cerujących po Hydeparku zwracało siedm bu- 
łanych koni rasy hanowerskiej, „które oprowa- 
dzali wolno stajenni, poprzedzani przez kapelę, 
najgorszą w całym Londynie, która z zapałem 
wygrywała rozmaite „kawałki“. W ten sposób 
odbywały się przygotowania do uroczystości 
otwarcia „cesarskiego instytutu kolonialnego". 
Konie owe miały ciągnąć powóz królowej, a 
ponieważ od czasu jej jubileuszu pędzity błogi 
żywot w stajni nie oglądając tłumów, przyzwy- 
czajano je teraz do hałasu, by | odczas uroczy- 
stości nie spłoszyły się. 

„Instytut cesarski“ na razie będzie czems 
w rodzaju kolonialnej wystawy, z czasem je- 
dnakże przybierze charakter bardziej naukowy. 
Mieści się on w wielkim gmachu, zbudowa- 
nym kosztem około 6 milionów zł. w Jednej z 
najpiękniejszych dzielnic Londynu, Kensigton, 
w pobliżu Hydeparku. Gmach, do którego 
budowy użyto szarego portlandzkiego kamie- 
nia i czerwonej cegły, skromnością 1 rozmia” 
rami, front bowiem jego wynosi 1200 stóp, 
robi prawdziwie imponujące wrażenie. Składa 
się on z dwu ośmiopiątrowych pawilonów 1 
z łączącej je bali głównej. Każdy z pawilo- 
nów jest uwieńczony inną wieżą, a hala 
wspaniałą kopułą, o 300 stopach wysokości. 
Na szczycie jej wznosi się olbrzymi posąg 
wzlatującego geniusza. Dziwnie lekka i smu- 
kła jest ta kopuła, zdaje się, że lada powiew 
zdmuchnąłby ją, a jednak mury jej mają 9 
stóp grubości. i 

Dnia 10 maja cały Westend, wszystkie 
ulice, prowadzące w stronę Instytutu, zaroiły 
się publicznością. Flagi, weneckie maszty, 
tarcze i herby, zdobiły wszystkie ulice, ale 
ostatnia z nich „ulica instytutu“ przedstawiała 
widok nieporównany. U początku jej ustawio- 
no bramę tryumfalną, całą z kwiatów, po obu 
stronach ulicy ciągnące się szeregiem maszty, 
pookręcane były girlandami z świeżych kwia- 
tów i połączone ze sobą tukimi samymi wień- 
cami. Aż cień chłodny padał na ulicę, a woń 
orzeźwiająca podnosiła urok. Kiedy, stanąwszy 
u końca ulicy, popatrzyło się w jej głąb, 
przedstawiała się ona oku jak wielka rzeka 
chorągwi, kwiatów i wstążek, a festony łą- 
czące maszty, tworzyły jakby fale. Na dnie 
tej rzeki rozpostarła się hczna jak piasek i jak 
piasek zbita masa publiczności. Szpaleru nie 
tworzono żadnego, publiczność sama ustawiła 
się po obu stronach ulicy, pozostawiając sro- 
dek wolny i tylko co kilkadziesiąt kroków stał 
poważny konstąbl. 

Przed gmachem Instytutu wznosiły się 


OOO TERRA SET 


knem. Pomieściło się na nich przeszło 20.000 
widzów. Było też wiele mniejszych trybun 
nieco opodal, po obu stronach pałacu. 
Miejsca na tych trybunach kosztowały na 
pieniądze austryackia od kilkunastu zł. do 
siedmdziesięciu, a jednak wyprzedane były 
do szczętu jeszcze na parę tygodni przed uro- 


czystością, a w dzień otwarcia Instytutu już 
o godzinie 10 rano zapełniły się wytworną 
publicznością. 


Zwolna poczęły się ukazywać jedne po 
drugich powozy gości zaproszonych na uro- 
czystość, widzowie pobieżnie tylko spoglądali 
na nich, czekając na właściwy pochód, który 
jak wszystkie takie uroczystości w Anglii, od- 
bywał się z całą Średniowieczną świetnością 
i ceremoniałem. Najpierw poczęło napływać 
wojsko, które miało pełnić straż honorową 
przed instytutem. Nadbiegły truchtem, całe 
w złocie oddziały gwardzistów królewskich i 
przepysznej gwardyi pałacowej, do których 
należy sam wybór młodzieży arystokratycznej. 
Przed bramą stanął oddział starych weteranów 
z „Wieży londyńskiej* w wielko-ceremonial- 
nym stroju z czasów Henryka VIII w złoto- 
litych kapotach z ogromnemi halabardami i 
w wysokich czapkach aksamitnych, naszywa- 
nych suto złotem i jedwabiami. Potem wysu- 
nął się cały pułk grenadyerów i rozwinął się 
w olbrzymi front przed pałacem. Przepyszne 
to także wojsko, umundurowanie jednego ta- 
kiego grenadyera kosztuje parę tysięcy zł. — 
Wśród tej masy świetnych żołnierzy, uwijały 
się tu i ówdzie skromne, bez żadnych ozdób 
cząrne mundury. To generałowie... 

Jedna z pierwszych ukazała się kareta 
lorda-majora czyli burmistrza Londynu. U nas 
taki pojazd wzbudziłby śmiech homeryczny, bo 
proszę sobie tylko wyobrazić powóz w zupeł- 
ności zasługujący na staropolską nazwę „Ko- 
lebki*, bo zupełnie podobny do kołyski na 
pasach. Otóż w tej kołysce, chwiejącej się 
na wszystkie strony, siedzi nieszczęśliwy lord- 
major w peruce z olbrzymim swym beriem. 
Berło to jest właściwie kawałem drąga gru- 
bości ramienia, uwieńczonym naturalnej wiel- 
kości koroną. Całe to narzędzie nie mieściło 
się w powozie i sterczało daleko po za drzwi- 
czki „kolebki“, wykonując wraz z nię komi- 
cznie rozpaczliwe ruchy. Potem potoczył się 
nieprzejrzany szereg ceremonialnych karet dy- 
gnitarzy, posłowie zagraniczni, w śród nich 
także arabasador chiński i siamski. Po nich 
ukazali się na koniach, w otoczeniu świt, u- 
dzielni książęta indyjscy czyli maharadżowie, 
przybyli do Londynu na tę uroczystość. Uka- 
zanie się ich było dla publiczności jednym z 
najgłówniejszych punktów programu, przynaj- 
mniej dla kobiet. Zaledwo widać im było cie- 
mne twarze i ręce z pod prawdziwej powodzi 
drogich kamieni, jakis dźwigali na sobie. 
Ileż to ze spektatorek z westchnieniem po- 
myśiało, jakby im pięknie było n. p. w ta- 
kich olbrzymich ametystach i topazach, jaki- 
mi koń maharadży Kupurtali miał trzykrotnie 
przewiązany ogon ! 

W samo południe ośmnaście kapel into- 
nuje hymn narodowy, to znak, że orszak kró- 
lowej się zbliża. Poprzedzeni oddziałem tręba- 
czy ukazują się gwardziści na koniach, wspa- 
niali ludzie, każdy mający 6 stóp i 4 cale wy- 
sokości, ubrani w czerwone naszywane złotem 
mundury, irchowe obcisłe spodnie i wysokie 


buty. Na piersiach każdy una sobalowy pauocsiy 
na glowie stalowy hełm, a rosłe konie, na 


których siedzą, osłonięte są stalową siatką, za 
nimi toczy się czterokonna kareta księcia 
Walii, wraz z którym jest jego syn książę 
York i jego narzeczona księżniczka Teck z 
ojcem. Publiczność poczyna falować, wywija 
kapeluszami, powiewa chustkami i wnosi nieu- 
stanne okrzyki. s ; i 

Potem poprzegradzane oddziałami gwardyi 
straży australskiej lub indyjskiej ciągnęły sięlicz-, 
ne karety dworu królewskiego, wreszcie muzyki 
grają znowu hymn królewski, okrzyki publicz- 
ności zmieniają się w burzę i przez bramę 
kwiatową wysuwa się szóstka ciągnących po- 
wóz królowej bułanków, z których każdego 
prowadzi za uzdę foryś. Królowa w tym dniu 
wyglądała doskonale, ubrana była w czarną 
suknię z mantylką z białych koronek, obok 
niej siedziała księżna Krystyanowa w toalecie 
gris-de-perle, a naprzeciw księżna Beatrix w 
sukni koloru słomkowego. 

W pałacu Instytutu kapela pod batutą 
Suliyana wykonała wraz z chórami kantatę, 
poczem przemówił książę Walii, odpowiadziała 
mu krótko królowa i ogłoszono instytut otwar- 
tym. Królowa zasiadła następnie w szcezerczło- 
tym tronie, mającym kształt muszli, zrobionym 
ongiś dla króla Lahory i przyjęła w, darze ko- 
sztowny klucz, wysadzany klejnotami, na który 
się wszystkie kolonie złożyły. Złoto, wzięte do 
wyrobu rączki klucza, pochodzi z Afryki połu- 
dniowej, srebro, z którego wykonano sam klucz, 
z Wiktoryi australijskiej, złote zęby z Queeuslan- 
du, dyamenty z Indyi wschodnich, rubiny 
z Birmy a perły z Cejlonu. Na jadnej stronie 
klucza widnieje gwiazda indyjska, na drugiej 
dewiza orderu św. Jerzego. Klucz ten wręczyła 
następnie królowa ks. Walii, a kiedy on otwo- 
rzył nim stojącą przed tronem konsolę, za po- 
mocą stosownej maszyneryi wprawione w ruch 
poczęły dzwonić dzwony, umieszczone w ko- 
pule instytutu. Na ten odgłos prymas odmówił 
modły dziękczynne a p. Alboni odśpiewała 
solo hymn narodowy. Nakoniec orszak w tym 
samym porządku co przyjechał, oddalił się z pa- 
lacu, witany okrzykami publiczności, 


Przemowa Ojca św. Leona XIII 
do pielgrzymki wielkopolskiej. 


Na adres, jaki w imieniu pielgrzymów 
wielkopolskich na audyencyi u Papieża odczy- 
tał x. arcybiskup Stablewski, a który poda- 
liśmy przed kilku dniami W telegramach, od- 
powiedział Ojciec św. temi słowy: 

Przemawiając niedawno temu do katoli- 
ków niderlandzkich, tosśmy chcieli głębiej w 
umysły wpoić, że nie zkądinąd, tylko z Bożej 
Opatrzności, pochodzi ta błogosławiona moc, 
która z Papiestwa spływa ustawicznie na u- 
zdrowienie narodów. To samo Nam teraz przy- 
chodziło na myśl, kiedyście uprzejmie przypo- 
minali sprawy pontyfikatu naszego; stawały 
Nam nadto w pamięci owe słowa księcia Apo- 
stołów, gdy wobec tłumu, cudem wielkim zdzi- 
wionego, mówił: „Co się temu dziwujecie, albo 
przez co się nam przypatrujecie, jakobyśmy na- 
szą mocą albo władzą uczynili, że ten chodzi. 
(Act. II). Tem bardziej My odnosić powin- 
niśmy do Boskiej mocy 1 władzy to wszystko, 
coście wspomnieli z dzieł episkopatu i papie- 
stwa Naszego, czy uchylenie jakich nieszczęść 
od ludów chrześcijańskich, czy przymnożenie 
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im dobrodziejstw. — W tej rzeczy, która inte- 
resa Kościoła i narodu tak bardzo obchodzi, 
wiele na tem zależy, abyśmy zamiar i dobroć 
Boga rozważyli i z niej brali naukę; widać 
bowiem, że dobrodziejstwa wszelakie, które 
przez Kościół na narody spływają, w takim 
Bóg udziela porządku i mierze, w jakiej te na- 
rody synowską dla Kościoła uległością i mę- 
żną w niebezpiecznych czasach wiarą przyspo- 
sabiają się do tych dobrodziejstw i takowe za- 
chowują; dlatego te ludy w prawdziwe opły- 
wają dobra i prawdziwie są szczęśliwe, które 
przywiązanism do Kościoła odznaczają się i 
przyświecają. d 

Z tego właśnie niech cieszy się i niech 
się chlubi Polska; część jej, prowincyę gnie- 
żnieńską i poznańską nader miło mi jest oglą- 
dać przez obecnych tu was przedstawicieli i 
przyjąć z ust waszych jej życzenia. Cieszy nas 
wiara wasza, którą święty biskup Wojciech z 
takiemi trudami do was wprowadził i krwi 
własnem wylaniem użyżnił, wiara, za którą oj- 
cowie wasi walczyli, mężni duchem 1 orężem 
silni, a których pamięć zachowywały dzieje na 
świętych kartach zwycięztw. Cieszy nasz wa- 
sza stałość, która nie pozwala wam we wierze 
ojców osłabnąć wobec żadnej klęski, ani się 
ugiąć przed żadną siłą; owszem ona wychodzi 
z pod ciosów i przeciwności więcej jeszcze pię- 
kna i silna. A jeżeli ta wiara i ta wytrwa- 
łość przyniosła wam dotychczas tak obfite owoce, 
choćby tylko na pociechę i ukojenie docze- 
snego żywota, to gorąco was zachęcamy, nie 
chciejcie wątpić, że w przyszłości jeszcze licz- 
niejsze i hojniejsze zblerzecie owoce; trwają 
bowiem Boże obietnice, dane wierze, którą tak 
świetnie wysławiał Paweł Apostoł (Hebr. XI). 
Z naszej strony niech będą przekonani wszyscy 
synowie katolickiej Polski, że szczególną pa- 
mięcią i troską otaczamy święte ich sprawy i 
że niczego nie pragniemy goręcej, jak aby im 
dać świadectwo naszej przychylności i starań 
przez wyjednanie ulg i pieczełowitą obronę. 

To też za nader szczęśliwe uważaliśmy to 
zdarzenie i wielkie do niego przywiązywaliśmy 
nadzieje, gdy za zgodą monarchy i jego rządu, 
mogliśmy dla waszych kościołów naznaczyć 
arcypasterza; jemu to, temu czcigodnemu bratu 
naszemu, niech będzie chwała, że ziściły się 
nasze nadzieje. On to roztropnością i miłością 
w krótkim czasie serca wasze tak do siebie 
pociągnął, iż ztąd już jasno widać, jakąście 
w tym Pasterzu zyskali pomoc do rozwoju ko- 
ścielnych waszych stosunków. Nie potrzebuję 
zaiste zachęcać wes do należytego mu szacunku 
i posłuszeństwa; winienem raczej, wzniósłszy 
oczy do Boga, prosić i błagać go usilnie o sto- 
sowne łaski dla Pasterza i jego owczarni. Pra- 
gnę, aby ta łaska w was i w narodzie waszym 
ten przedewszystkiem sprawiła skutek, abyście 
katolicką wiarę nad wszystkie rzeczy ziem- 
skie, jak słuszna jest, niewzruszenie przekła- 
dali i abyście w niej z cnotą ojców wytrwali; 
nad wiarę bowiem nie masz dla chrześcijanina 
nie większego i nie ma takiej straty, ami bo- 
leści, którejby nie poniósł z mężnym duchem 
dla jej obrony. Oto mili synowie, nasze 
wskazówki i pragnienia, świadczące o naszej 
ku wam miłości. Wracajcie szczęśliwia do oj- 
czyzny waszej z tem apostolskiem błogosła- 
wieństwem, które udzielamy z całego Serca 
waszemu Arcybiskupowi i wam wszystkim, ja- 
koteż duchowieństwu i waszemu narodowi. 
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Mianowania. Prezydyum krajow'j dyrekcyi 
skarbu zamianowało koncepistów skarbowych: Ty- 
tusa Koczorowskiego, Władysława Dołżyckiego, Jó- 
zefa Drozda, Franciszka Kolan:owskiego, Józefa 
Weinberga, dra Juliana Czyrniańskiego, Stanisława 
Gadowskiego, dra Samuela Grabscheida i Włady- 
sława Kamieniobrodzkiego inspektorami podatkowy- 
mi, zaś konceptowych praktykantów : Bronisława 
Dumniekiego, Wiktora Jakubowskiego, Juliusza Fi- 
sehera, Włodzimierza Szankowskiego, Hilarego Ko- 
chanowicza, Jana Dąbrowskiego, Adama Kośmiń- 
skiego, Romualda Sawkę, Emila Metzgera, Wiktora 
Tadeusza Flacha i Medarda Czaudernę, koncepistami 
skarbowymi w służbie przy podatkach stałych. 

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował Fr. 
Schneiberga zarządzcą więzień sądu krajowego we 
Lwowie. Bron. Dobrowolski został rewidentem rach. 
w gądzie kraj. wyższym w Krakowie. 

Końkursa. Wydział Rady powiatowej w Ży- 
wcu rozpisał konkurs na posadą lekarza w szpitalu 
powszechnym w Żywcu z roczną pensyą 500 złr. 
Podania należy wnieść do dnia 10 czerwca r. b. — 
Sąd powiatowy w Niemirowie poszukuje dwóch dye- 
taryuszy. 

Ze sfer adwokackich. Dr. Franciszek Ksa- 
wery Dziubczyński, adwokat w Gorlicach , miano- 
wany został jenaralnym substytutem adwokata dra 
Herschu Robinsohna, który z Gorlic przeniósł się do 
Wiednia. 

Sluby. W sobotę dnia 27go b. m. o godzinie 
dziesiątej rano odbędzie się w kościele OO. Kar 
melitów w Krakowie ślub panny Maryi Dąbrow- 
skiej z p. Alfredem Beerem, profesorem gimnazyum 
w Kołomyi. i k 

Dnia 18go b. m. w cerkwi św. Jura we 
Lwowie odbył się ślub panny Maryi Rybaczków- 
nej, córki dyrektora szkoły ludowej w Mikuliń- 
cach, z panem Onufrym Sołtysem, nauczycielem w“ 
Worobijówce, 

Dnia 3 czerwca r. b. w kościele parafialnym 
w Lenczach górnych odbędzie się ślub panny Bron. 
Pawelkównej zp. dr. Tad. Bresiewiczem, adwokatem 
w Kalwaryi. 

Muzyka wojskowa 55 pp. grać będzie jutro 
we czwartek przed gmachem komendy korpuśnej. 
Początek o godzinie pół do 6-tej. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się ju- 
tro we czwartek dnia 23go maja o godzinie siódmej 
wieczorem. 

+ Edmund Różycki, były oficer sztabowy wojsk 
rosyjskich, później dowódzca wołyńskiego oddziału 
powstańczego w r. 1863, inspektor Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, zmarł wczoraj 
w Krakowie. Ze smutkiem zapisujemy śmierć tego 
walecznego żołnierza, szlachetnego człowieka i wier- 
nego syna Ojczyzny. Jutro podamy o śp. zmarłym 
obszerną notatkę. 

Z armii. Kapitan 89 pułku piechoty Wojciech 
Kleiu przeniesiony do 67 pp., podpor. Adolf Alzner 
z l pp. do 4 p. ułanów Oficyał prow. Ferdynand 
Hruby przeniesiony z Przemyśla do Koszyc, a Jan 
Thom z Koszyc do Przemyśla. Kapitan Bronisław 
Ustyanowski z 95go pp. przeniesiony w stały stan 
spoczynku. 

Walne zgromadzenie. W tych dniach odbyło 
się walne zgromadzenie Towarzystwa ubezpieczeń 
im. Gizeli. Z przedłożonego przez wydział sprawo- 
zdania wynika, że Towarzystwo to pomyślnie się 
rozwija i w roku zeszłym świetne osiągnęło rezul- 
taty. Ogólny stan ubezpieczeń podniósł się z 13 mi- 
lionów na 19, a wkładki premii z 212.849 złr. na 


843.849 zł, Czysty zysk wynosi 87.744 zł. Dywi- 
denda dla członków do wypłaty za rok 1892 wy- 
nosi 16 pre. premii rocznej. Z funduszu zapomogo- 
wego wypłacono w roku zeszłym 83 biednym dziew- 
c: ynom jako posagi 17.400 zł. Na rok 1893 pozo- 
stał fundusz zapomogowy w kwocie 37.210 złr. 

Zjazd pedagogów. Z Krakowa donoszą: Trze- 
cie posiedzenie Towarz. nauczycieli szkół wyższych, 
o którem wczoraj podałem wam tylko krótką 
wzmiankę, odbyło się onegdaj o godzinie 9 rano. 
Przewodniczył dr. Piętak, a udział w zebraniu 
wzięli dr. M. Bobrzyński i prezes Akademii Umie- 
jętrości prof. Stanisław hr. Tarnowski, Dr. Bolesław 
Mańkowski przedłożył wniosek Wydziału w sprawie 
uczęszczania młodzieży szkolnej do teatru. Zazna- 
czył, że z powodu przedstawiania na naszych sce- 
nach niesmacznych fars i płaskich komedyi fran- 
cuskich, teatr często nie jest dla młodzieży świąty- 
nią sztuki, lecz miejscem zepsucia. Po żywej 
dyskusyi, w której głos zabierali lub czynili po- 
prawki pp. prof. dr. Henryk Jordan, Lech, Jesie- 
nicki, Zathey, Pazdrowski, Bieniasz, prof. Anatol 
Lewicki, zgromadzsnie uchwaliło następujące wnioski: 
1. Walne zgromadzenie wyraża swe zupatrywanie, 
że uczęszczanie miodzieży szkolnej na przedstawie- 
nia teatralne, niestosowne dla jej wieku, wpływa 
szkodliwie na jej rozwój moralny; rodzice przeto 
i opiekunowie domowi powinni być bardzo oględni 
w wyborze sztuk, na które młodzież z sobą biorą, 
lub samej uczęszczać dozwalają. 2. Walne zgroma- 
dzenie uważa za rzecz pożądaną, ażeby nauczyciele 
zwracali na to uwagę rodziców i opiekunów domo- 
wych, oraz by się starali nakłonić młodzież szkolną 
do uczęszczania tylko na takie przedstawienia, 
które mogą być dla niej zdrowym pokarmem umy- 
głowym. 3. Walne zgromadzenie poleca Wydziałowi 
wnieść w tej sprawie memoryał do wys. Sejmu 
z prośbą, ażeby zobowiązał obie dyrekcye teatrów 
we Lwowie i w Krakowie, jakoteż dyrekcye teatrów, 
przez Sejm subwencyonowanych: a) do urządzania 
przedstawień, stosownych dla młodzieży, w niedzielę 
i święta po południu, przeważnie autorów narodo- 
wych; b) do udzielania ubogim uczniom na te 
przedstawienia wstępów po zniżonych cenach, na 
ręce dyrekcyi szkolnych, a to w celu ułatwienia 
uczniom korzystania z wyborowych przedstawień 
scenicznych, oraz zachęcania ich do uczęszczania na 
takie tylko sztuki, które mogą w nich wzbudzać 
szlachetne uczucia i moralnie na nich z korzyścią 
oddziaływać. 

Prof. Mikołaj Mazanowski z Bochni referował 
wnioski Koła krakowskiego w sprawie burs dla 
ubogiej młodzieży. Zebrani po długiej dyskusyi 
uchwalili następujące wnioski: © 

1. Walne zgromadzenie wyraża przekonanie : 
a) że wyjątkowo złe położenie materyalne, które 
na znaczną część uczniów naszych szkół średnich 
ujemne wywiera wpływy tak pod względem fizycz- 
nym, jak pod względem wychowawczym, wymaga 
wydatniejszego niż dotychczas zajęcia się tą sprawą; 
b) że jednym z najwłaściwszych środków zaradze 
nia biedzie i jej następstwom byłoby zakładanie 
burs (internatów) i pieniężne popieranie już istnie- 
jących, w którychby ubodzy uczniowie utrzymanie 
i opiekę tanio lub wyjątkowo bezpłatnie znaleść 
mogli, oraz wydanie ogólnych przepisów co do hy- 
gienicznych warunków, którym powinny czynić 
zadość lokale przeznaczone na bursy; c) że pożą- 
danem jest liczniejsze tworzenie zakładów burs mniej- 
szych, aniżeli burs nielicznych, cbliczonych na po- 
mieszczenie większej liczby uczniów ; d) że dotych- 
czasowy sposób rozdawania stypendyów w dwóch 
półrocznych ratach zazwyczaj nie zaradza biedzie 


uczniów i dlatego pożądanemby było przeprowadze- 
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sów i wpływanie w tym kierunku przy układaniu 
listów fundacyjnych. Byłoby też pożądanem, aby 
osoby, mające chęć robienia zapisu dla uczącej się 
młodzieży zwracały szczególną swą uwagę na bursy, 
przeznaczone dla uczniów szkół średnich, 

2. Walne zgromadzenie poleca Wydziałowi 
Towarzystwa poczynić u władz rządowych i krajo- 
wych odpowiednie kroki celem urzeczywistnienia 
powyższych wniosków. 

Uchwalono także odbyć w roku przyszłym 
podczas Wystawy krajowej kongres nauczycieli 
szkół wyższych i polecono Wydziałowi poczynić 
odpowiednie kroki celem urzeczywistnienia tej myśli. 

Następnie na wniosek profesora Jaworskiego 
postawiony w imieniu komisyi kontrolującej udzie- 
lono Wydziałowi absolutoryum, a na wniosek prof, 
Winkowskiego wyrażono uznanie i serdeczna po- 
dziękowanie za należyte prowadzenie kasy i ra- 
chunków pp. Józetowi Czerneckiemu, Karolowi Ra- 
werowi i Stan. Librewskiemu. È 

Z kolei przystąpiono do wyboru prezesa, jego 
zastępcy i Wydziału. Wybrani zostali prawie jedno- 
myślnie: prezesem dr. Leonard Piętak, zastępcą 
prof Tomasz Sołtysik. Do wydziału pp.: Dolnicki 
Julian, dr. Kaliną Antoni, dr. Kruczkiewicz Bro- 
nisław, ks. dr. Lenkiewicz Zygmunt, Librewski 
Stanisław, dr. Mandybur Tadeusz, Próchnicki Fran- 
cisek, dr. Radziszewski Bronisław, dr. Samolewicz 
Zygmunt, Soleski Józef, dr. Szpilman Józef, dr, 
Warmski Mieczysław. 

Profesor dr. Winkowski prosił kolegów o po- 
pieranie zbiorowej petycyi nauczycielstwa przedli- 
tawskiego w sprawie polepszenia bytu materyalnego; 
petycya zostanie nadesłana do podpisu. 

W końcu prezes dr. Piętak zdał sprawę z fun- 
dacyi im. Mickiewicza dla sierot po nauczycielach ; 
wynosi ona obecnie kwotę 3.733 złr. 71 ct, P, re- 
ferent wniósł, aby odroczyć stanowcze utworzenie 
fundacyi do zebrania większej kwoty i upoważnić 
wydział, aby stosownie do uznania z odsetek wspie- 
rał sieroty po nauczycielach. Uchwalono ten wnio- 
sek i wyrażono podziękowanie twórcy fundacyi prof. 
Czerneckiemu i wszystkim, którzy się groszem i za- 
biegami do jej wzrostu przyczyniają. 

Na tem przewodniczący dr. Piętak zamknął 
obrady zgromadzenia i podziękował członkom za 
gorliwy udział, oraz członkom Rady szkolnej krajo- 
wej za wzięcie udziału w zebraniu, miastu i Kolu 
krakowskiemu za gościnne przyjęcie. 

Po południu uczestnicy zjazdu zwiedzali park 
dra Jordana, gdzie ich przyjmował serdecznie twórca 
parku i pokazywał sposób kierowania zabąwami i 
ćwiczeniami. Na zebranie to przybyli także ka. kar- 
dynał Dunajewski, dr. Bobrzyński i delegat Namie- 
stnictwa p. Laskowski. Z prawdziwą dumą mógł po- 
kazać twórca tego parku owoce swojej niestrudzonej 
pracy na polu fizycznego wykształcenia młodzieży, 
Radością też przejmowały serca uczestników Świetne 
rezultaty tej prawdziwie obywatelskiej pracy dra 
Jordana. Prawdziwie rozrzewniającym był ten wi- 
dok, jak setki kilkoletniej młodzieży defilowały przed 
poważnem zebraniem pedagogów z pieśnią narodową 
na ustach, w szeregach karnych i wyćwiczonych. 
Przygrywała muzyka „Harmonii* krakowskiej. O go- 
dzinie 6 zakończyły się produkcye, poczem profesor 
Jordan zaprosił gości na podwieczorek, Wyrazem 
wdzięczności i uznania dla pracy dra Jordana było 
na tem zebraniu przemówienie prezesa Towarzystwa 
dra Piętaka, 

„Na małym kawałku ziemi, na którym obecnie 
stoimy — mówił dr. Piętak — mąż szlachetny, mi- 
łujący kraj, miłujący młodzież, od której tego kraju 
przyszłość zależy, założył park, który zna kraj 
cały, W niedalekiej przeszłości pomijano zupełnia 
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się zapatrywania u ogółu i władzy, F 
cenia umysłowego postępować musi równomi i 
i wykształcenie fizyczne młodzieży. odaz| 
nauczycieli trzyma tę sprawę na porządku m 
nym, ale nie umiało się wziąć do rzeczy. 
dzi się wzór takiej instytucyi dla fizycznego "+. 
wania młodzieży, stworzony inicyatywą jedne? fi 
ża. Diatego nie dia prostej ciekawości, lecz dla | 
znania tego urządzenia i jak je naśladować; p 
uczestnicy zjazdu się zgromadzili. Gdyby tak W. 
żdym zakątku kraju starano się o miodzież! 
łoby to wielką pociechą dla serca patryotyo™ 
Towarzystwo nauczycieli nie może tego % 
samodzielnie, ale członkowie jego mogą się P 
nić do zakładania takich miejsc do ćwiczeń 
nych młodzieży“. | 
N. cześć tego męża, który jest członkie” . 
warzystwa i prazesem Koła krakowskiego , 
mówca toast z okrzykiem „niech żyje !“ -a 
Dr. Jordan dziękując za wyrazy uznacie Je 
pracy, wspomniał o trudnościach, towarzyszący” „4, 
żdemu rowemu przedsięwzięciu, — i o pe 
jakiej doznał przy zakładaniu parku z różnych 
a przedewszystkiem od dzisiejszego wigprazydźj 
Rady szkolnej i jej samej. Mając niejako ap% r 
naczelnej magistratury szkolnej krajowej, dąż, 
lej w powziętym zamiarze, a zostawiając 27 
swobodę młodzieży, czy chce przystąpić do 6W gi 
w parku, lub nie, pozyskał spory jej zastęp. 1d 
więc dr. Jordan toast na cześć Rady szkolnej * » 
lego Towarzystwa. 
W zebrąniu panował uroczysty nastrój Y 


kich myśli =zwracały się ku zacnej postaci 
darza parku; nie więc dziwnego, że i naf 
mówcy w swych toastach starali się dać wyra 
mu uczuciu, podnosząc zasługi miłośniką młot 
Przy końcu prof. Tomaszewski wniósł toast 
cześć akademików, wspierających gorliwie dra 
dena w jego usiłowaniach. Ë 
Prześlicznym był koniec tej zabawy. ld ' 
biustem Kościuszki odšpiewali mali „kosysid 
pieśni patryotyczne, a uroczy obraz tych * 1 
oblany światłem bengalskiem, sprawiał istotni* 
dniosłe wrażenie. Pod wrażeniem tej chwili 
mówił prof. Winkowski, dziękując drowi Jordai 
że kształcąc fizycznie młodzież, budzi miło pi 
czyzny w młodych sercach. Przy dźwiękach n i 
monii* powrócili uczestnicy do miasta, i 


Skandal w sejmie czeskim. Jeden z nl 
nych świadków w następujący sposób opisuje $ 
bieg posiedzenia z 17 bm., które było powodem” 
glogo zamknięcia sejmu czeskiego: E 

Przed gmachem sejmowym zebrały 5% 
wczesnym rankiem tłumy Czechów. Policya Z w 
kim wysiłkiem utrzymywała porząduk i wpuść 
do gmachu tylko posłów, dziennikarzy i osoby 
trzone w karty wstępu. Przywódzcę Niemców: 
Schmeykala, jadącego do sejmu, przywitano na 
obelżywymi krzykami. W sali sejmowej przy 9 
ciu posiedzenia szczelnie zajęte były tylko ław 
mieckie, a ławy posłów młodoczeskich i starocz 


były zupełnie puste. Galerye za to nabite wideł T. 
4 | 


żądnymi denerwujących wrażeń. 

Po otwarciu posiedzenia jedyny w tyt" 
obecny poseł młodoczeski Engel prosi przewod 
cego o obliczenie izby, czy posiada komplet 9" 5 
do uchwał prawomocnych. Przewodniczący zarz% 
obliczenie: w izbie znajduje się 137 posłów, d9 A. 
pletu wystarcza 122. Izba przeto może pr o, 4 - 
do obrad. Wówczas dopiero wchodzą gromadnie ii 
i rałodoczesi, tudzież czeska grupa Skardy: Pi 

Zaraz też powstaje młodoczeski poseł Kuo | 
i progi marszałka saimowago imieniem calone ski 
czeskiego, aby projekt, dążący do rozdarcia 
usunął z porządku dziennego, tem bardziej, a | 
obraduje nad budżetem i nie ma powodu prze ad 
nia tych obrad, aby zająć się ustawą, która 
do zwichnięcia jednolitości i obalenia samost 
królestwa czeskiego. i 

Marszałek książę Lobkowiec: Uważełem 
zawsze za organ reprezentujący całość kraju. , K 
kszość sejmu zgodziła się na postawienie pra 
utworzenia nowego sądu obwodowego w Trot | 
na porządku dziennym. (Głosy: To nie więksi 
Magnaci nie należą tutaj!) | 

Edward Gregr: To fałszywa większość! M 
niesprawiedliwą ordynacyę wyborczą, ami P 
magnatów nie powinna znajdować się w sejmie! 

Marszałek ustawicznie dzwoni. Gdy Bię 
uciszyło, daje on głos sprawozdawcy komisy, a 
Funkemu. 

Gdy Funke zabiera się do wejścia na try 
młodoczeski poseł Herold prosi o głos w Bp 
regulaminowej, Marszałek odmawia mu głosu. 
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powstaje wrzawa nie do opisania. Młodoczesi 
czą i tupią nogami. Edward Gregr zrywa się % 
W sprawie regulaminowej można zawsze głos 2% 

Tymczasem Funke dotarł do trybuny 8P 
szałęk poleca trzem stenografom, aby zajęli miej 
tuż przy samym sprawozdawey celem słyszenia 
w izbie swą rzecz, nikt go wszakże nie słyszy: , 
doczesi rzucają się na trybunę i spychają z niej 
akta, ciskają je na ziemię, porywają kalama 
urny wyborcze; rzucają je na stół stenografów, 
kego do zamilknięcia. Poseł Brzorad staje Pó 
Funkiem z miną złowrogą i kąże mu natych sta” 
się utrzymać Brzorada w pewnej odległości od. 
go korpusu. Vaszaty siedzi na swojem krześle * 
leżących. Poseł młodoczeski Nikelfeld wyjął 84 ao 
swojego pultu i tak długo tłucze nią, aż zem 
całego tumultu nie ma w sali. Wyszedł on % gy 
w towarzystwie przywódzey kuryi pne 
stnik hr. Thun usiadł na jednej z ławek poselski 
i pilnie coś pisze. Za chwilę podaje papier ra 
słać hr. Taaffemu w Wiedniu niezwłoczną relacji 
tem, co się dzieje w izbie sejmowej. Jaf 
Lobkowic powraca do sali i ogłasza zamknięć? % 
siedzenia. Niemcy i magnaci czescy opuszczaj poj! 
się, że marszałek po oddaleniu się ich rozpocz” „ki | 
nowo sesyę, Wreszcie i oni opuszczają poboj jiji 
wrzawa na galeryach: „Precz z naszą 3 må 
Pereat Zeithammer! Pereat Harrach! Wypędz* ggi 
łując przywrócić porządek na galeryach. 

Nie mniejszy trud ma służba w oczy”% 
papierami, szczątkami porozrywanych szuflad ! 
lakiem śmieciem. lub 

je k 
młodoczeskiego zwyciężyła; umiarkowańsz0 tno 
w nim żywioły radziły „zagadanie” ustawy * 
Tak się też i stało“. >" 
Zjazd Sokołów w Tarnopolu. Sto! 


sca, podnosi w górę pięści i woła: To jest € 
zdawczej, Ponieważ piekielny hałas nie ustaje, 
głosu. Funke rozpoczyna wśród orkanu wieją 
nografów; porywają wszystkie leżące na try 
dzierają ich rękopisy i zmuszają w ten sposób 
opuścić mównicę, Funke robi ruch obronny Ï s 
z całej siły o pult swój zwojem papierów prze 
opada wreszcie na krzesło. Marszałka podcza8 “je 
Karola Buquoy i ks. Ferdynanda Lobkovica. 
Vidimskiemu, który udaje się do telefonu, aby p | 
Po półgodzinnej przerwie marszałek ks: | 
galę, młodoczesi pozostają na miejscach, gdyŹ.. gi 
parlamentarne. Wtedy dopiero podnosi di$, „pęą 
gnatów z kraju!“ Wożni upadają ze znużenie 
sali sejmowej, której podłoga zasypana kalama 
Radykalna frakcya Vaszatego w lonis wieś 
skiej, Vaszaty żądał udaremnienia rozpraw tumałke? 
w niedzielę i poniedziałek gościła w miu 


rzadkich a miłych gości, Sokołów, którzy przybyli, 
aby wziąć udział w uroczystości wręczenia sztandaru 
druhom tarnopolskim. Przybyło z różnych stron kraju 
około 400 Sokołów. Gości na dworcu powitał w imie- 
niu tarnopolskiego Sokoła druh Tapkowski, w imie- 
niu przybyłych odpowiedział mu krótko ale serdecz- 
nie wiceprezes Sokoła lwowskiego, dr. Dziędzielewicz. 
W szyku wojskowym ruszono z dworca do miasta, 
gdzie rozmieszczono przybyłych gości po kwaterach. 

Po południu w niedzielę odbył się festyn w 
pięknym i obszernym parku miejskim, który mimo po- 
chmurnego dnia zaroił się tłumami publiczności. Za- 
bawa powiodła się świetnie. Wieczorem w sali So- 
koła odbyło się przedstawienie teatralne, połączone 
z produkcyą chóru Sokoła lwowskiego. Odśpiewano 
„Hymn Sokołów“ Sołtysa i kilka innych pieśni, druh 
Janikowski oddeklamował wiersz Adolfa Stronera, 
śpiewali panowie Bojarski i Borkowski, a młodziutka 
Tarnopolanka panna Nigrinówna wprowadziła słucha- 
czy w zdumienie poprawną grą na skrzypcach. Wie- 

czór zakończono obrazem dramatycznym Urbańskiego 
„Dramat jednej nocy* odegranym przez artystów 
teatru im. hr. Fredry p. Kwiecińskiego, który na- 
umyślnie w tym celu przybył do Tarnopola. 

W poniedziałek rano już o godzinie szóstej 
naczelnik lwowski p. Durski odbył na boisku próbę 
z Sokołami, którzy po południu mieli ćwiczyć na 
boisku. O godzinie ósmej udano się do kościoła. 
Przed świątynią ustawiły się szeregi sokole, a do 
niej weszły tylko delegacye zamiejscowe ze sztan- 
darami i członkowie zarządu miejscowego. Mszę św. 
odprawił proboszcz ks. kan. Jakner. 

Z kościoła ruszono z powrotem do gmachu 
„Sokoła“, Ulice przybrały świąteczny wygląd. Do- 
my ozdobiono flagami, dywanami i festonami z kwia- 
tów. Z balkonów rzucano kwiaty na kroczące za- 
stępy. Na ulicach stały tak liczne tłumy publiczno- 
ści, ża zastępy „Sokołów* zaledwie mogły się prze- 
ciskać naprzód. 

W sali „Sokoła*, przepełnionej głównie pania- 
mi, odbyła się uroczystość oddania sztandaru. Na 
scenie grono pań pod przewodem mecenasowej Trzcie- 
nieckiej wręczyło podchorążemu „Sokoła“ p. Staniał. 
Samolewiczowi sztandar, przyczem p. Trzcieniecka 
wygłosiła prześliczny wiersz. Gorące przemowy pre- 
zesa „Sokoła“ tarnopolskiego p. Promińskiego, druha 
Dziędzielewicza i chór „Sokoła“ wypełniły program 
uroczystości, poczem odbyło się wbijanie gwoździ. 
Rodzicami chrzestnymi w pierwszej parze byli: pani 
Trzcieniecka z księciem Radziwiłłem z Zagrobelli, 
w drugiej p. Roguska z marszałkiem powiatowym 
hr. Korytowskim. 

Kulminacyjnym punktem były ćwiczenia na 
boisku. Ohociaż deszcz lał jak z cebra, publicz- 
ność zgromadziła się nadzwyczaj licznie i z wiel- 
kiem zajęciem przypatrywała się ćwiczeniom nagra- 
dzając je hucznymi oklaskami. Prawdziwą burzę 
oklasków wywołali Krakowiacy, którzy przedstawili 
piramidy. 

Wieczorem o godzinie 8 odbyłsię bankiet po- 
żegnalny w sali „Sokoła“. Wniesicno mnóstwo to- 
astów, przemawiali druhowie: Promiński, Dziędzie- 
lewicz, Zgórski, Fiszer, Tarnawski, Kahane, Ser- 
beński, Kesler, Czarnik i inni. 

W przerwach kapela „Harmonii* grała pieśni 
narodowe i śpiewał chór lwowski. Odczytano także 
wiele telegramów z różnych stron kraju a także z 
Bydgoszczy i Ickan. 

Około godziny 2 po północy odprowadzono go- 
ści z muzyką miejską na dworzec, żegnając ich 
serdecznie. 

Tajemnicza zbrodnia. Z Zarzecza w powie- 
cie mościskim donoszą: Hanuśka Szułyzakowa go- 
spodyni w Zarzeczu dnia 12 b. m. z przerażeniem 
ujrzała, iż psy jej przywlokły do chaty ludzką rękę 
i ukrywszy się pod stołem poczęły ją obgryzać. 
Natychmiast uwiadomiła o tem sąsiadów, a jeden 
z nich, gajowy Wiktor Wójcik, natychmiast poszedł 
szukać ciała i w istocie odkrył, iż na prawym 
brzegu rzeki Wiszni między Tuligłowami a Sądową 
Wisznią, psy odgrzebały zwłoki dziewczyny, około 
18 lat liczyć mogącej. Zwłoki te niezbyt głęboko 
zakopane były tuż u brzegu rzeki, w oddaleniu 500 
kroków od gościńca. Była to dziewczyna średniego 
wzrostu, miernej tuszy, okrągłej twarzy, śniadej 
cery, o czarnych, krótko uciętych włogach i wy- 
datnych wargach. Zwłoki, które wedle orzeczenia 
lekarskiego, leżały w ziemi już przeszło tydzień, 
odziane były w długą koszulę, jakie zazwyczaj no- 
szą wiejskie kobiety i perkalową spodnicę grana- 
tową, a głowa, jak niemniej i twarz, owinięta była 
kolorową chustką. Mimo to, zdaje się, iż zmarła 
nie była wieśniaczką — na co wskazują ręce nader 
delikatne i starannie poobcinane paznokcie u rąk 
i nóg — a raczej nasuwa się podejrzenie, iż trupa 
rozmyślnie przebrano w taką odzież dla utrudnienia 
rozpoznania. Sąd powiatowy w Mościskach wdrożył 
w tej sprawie dochodzenie karne, lecz dotąd nie 
udało się jeszcze sprawdzić pochodzenia lub na- 
zwiska zmarłej, zwłaszcza, iż w całejj okolicy tam- 
tejszej nie zaginęła w ostatnich czasach podobna 
osoba. To też pożądanem byłoby, ażeby osoby, po- 
siadające jakiekolwiek wiadomości, posłużyć mo- 
gące do wyświecenia tej tajemniczej sprawy, udzie- 
liły ich powyższemu sądowi, 

Z Brzeżańskiego nam piszą: Dnia 20 b m. 
szalał straszny orkan w powiecie brzeżańskim we 
wsiach Augustówce, Koniuchach, Chorobrowie i Cho- 
roścu, wyrządzając niepowetowane szkody w zie- 
miopłodach i zwierzętach domowych zaskoczonych 
w polu; grad który padał przeszło 20 minut do- 
chodził wielkości orzecha włoskiego. 

Z Czerniowiec donoszą, iż z powodu oberwa- 
nia się chmury nisko położone ulice miasta stoją pod 
wodą. Trzy osoby utonęły. 

Rezygnacya. Dr. Bronisław Łoziński zrezy- 
gnował z godności członka rządowej komisyi egza- 
minacyjnej dla egzaminów prawniczych z umiejętno- 
ści politycznych. 

Pożary. W sobotę dnia 20 b. m. wszczął Bię 
pożar we wnętrzu cerkwi w Dobrosinie, w powiecie 
żółkiewskim. Ogień w jednej chwili rozszerzył się 
gwałtownie i zanim można było pomyśleć o jakim- 
kolwiekbądź ratunku, cała cerkiew stanęła w pło- 
mieniach. Za nią poszła dzwonnica, cztery zabudo- 
wania parafialne, a gnane silnym wiatrem zachodnim 
płomienie przerzuciły się na stojące w pobliżu chaty 
włościańskie i zniszczyły do szczętu sześć zagród ze 
wszystkiemi zapasami, a nawet zginęła część inwen- 
tarza. Cerkiew ubezpieczoną była w Towarzystwie 
ubezpieczeń „Slawia,* zagrody zaś w Tow. krakow- 
skiem. Przyczyną pożaru było prawdopodobnie nie 
zgaszone światło z odprawy rannej, 

W Rolowie pod Medenicami wybuchł pożar 
dnia 18 b. m. i zniszczył 50 zagród włościańskich 
ze wszystkiemi gospodarskiemi zabudowaniami. 

Bal. W poniedziałek dawał w Wiedniu wielki 
bal ks. Konstanty Hohenlohe, pierwszy  ochmistrz 
Najwyższego Dworu. Poczynając od arcyks. Ste- 
fanii i wszystkich innych bawiących w Wiedniu 
arcyksiążąt i arcyksiężen, było na tym balu wszystko 
co znakomitego czy wybitnego pod jakimkolwiek 
względem mieści Wiedeń. Biletów zapraszających 
rozesłali księstwo przeszło 800, a dzienniki podają 
sążniste opisy tego balu; Fremdenblatt, aż 3'i 
Bzpalty mu poświęca. Z Polaków byli na tym 
balu: Emil Baworowski, prezydent Biliński, Karol 
Lanckoroński, prezes Jaworski, Roman Potocki £ 


Żoną, p. Róża Raczyńska z córką, Ludwik Wo- 


dzicki z żoną, b. minister Ziemiałkowski z żoną, Do 
wiadomości naszych gospodyń podajemy menu ko- 
lacyi, którą podano około godziny 1 po północy. 
Opiewa ono tak : 


Olio, 
Crême d'orge, 

Salade de homard, 
Poulets soufflés a la Toulouse, 
Rein de chevreuil rôti, salade, 

Gelée au champagne. 

Z Czytelni katolickiej. We czwartek dnia 25 
maja odbędzie się w Czytelni katolickiej zwykłe ze- 
branie tygodniowe. Na porządku dziennym: „Wiec 
katolicki w Krakowie“. 

Samobójstwo. W Krakowie wczoraj przed po- 
ludniem , widocznie pod wpływem zboczenia umy- 
słowego, wyskoczył z drugiego piętra gmachu są- 
dowego cficyał rachunkowy Jan Kaizer i wsku- 
tek strzaskania czaszki poniósł $mierć na miejscu. 

Unieważnione stypendya. Aleksander ks. Kara- 
georgiewicz — Serb, poddany węgierski — umierając 


od tej sumy obracane były na stypendya dla Ser- 
bów, kształcących się w uniwersytetach rosyjskich. 
Funduszem tym miała zawiadować serbska „Matica“ 
w Nowym Sadzie. Teraz rząd węgierski oświadczył, 
że nie pozwoli, żeby za pieniądze pochodzące z Wę- 
gier kształcili się wychowankowie szkół rosyjskich, 
i skasował stypendya. 

Dziesięć tysięcy marek nagrody wyznaczył 
„Związek nabiałowy* w Prenzlau pod Berlinem te- 
mu, kto w sprawie tak dziś powszechnego fałszowa- 
nia masła, poda najpewniejsze sposoby, jakby fał- 
gzerstwa te odkryć. 

Zmarli. Feliks Skarżyński, żołnierz z r. 1868, 
urzędnik Banku galicyjskiego dla handlu i przemy- 
słu, zmarł w Krakowie, w 51 roku życia. — Fran- 
szek Ksawery Wiśniowski, komisarz targowy magi- 
stratu krakowskiego, zmarł w Tarnowie, w 62 roku 
Życia. — O. Kalikst Mazur, kapłan zakonu O0. 
Karmelitów, zmarł onegdaj w Krakowie w 39 roku 
życia, a 14 kapłaństwa. — Szczęsny Władysław 
Michałowski, doktor medycyny, oficer byłych wojsk 
polskieb, ozdobiony krzyżem „Virtuti Militari", zmarł 
w Paryżu. 

Stan powietrza. Termometr + 12° Reaumura 
o godzinie 7 zrana, a w południe -+ 17° Reaumura. 
Barometr 766. Stoi w miejscu. Kilka razy deszcz 
kropił, Wypogadza się. 


Na pogrzebie. 

— Dla czego pan jesteś tak smutny, panie Gap- 
ski, czy nieboszczyk był pańskim krewnym ? 

— Nie, krewnym moim nie był, ale dobrym, bar- 
dzo dobrym znajomym. To też oddaję mu ostatnią 
usługę z taką samą przyjemnością, jak gdyby był 
moim najbliższym krewnym. 


Teatr. Dziś we środę po raz pierwszy: „Po- 
dróż na wachód*, komedya w 3 aktach Blumenthala 
i Kadelbnrga. — Jutro we czwartek : Przedstawienie 
składane i „Pajace”, opera w dwóch aktach R. Le- 
oncavalla, 


Na Przytulisko sierót im. św. Józefa we 
Lwowie w marcu i kwietniu b. r. wpłynęły nastę- 
pujące datki: ks. arcybiskup Morawski ofiarował 
20 złr., ks. biskup Puzyna 5, ks. Prałat Weber 5, 
hr. W. Bielska 25, hr. Baworowska 5, hr, Siemień- 
ski-Lewicki Wilhelm 50, p. Al. Morawska 4, p. 
Bronisław Łoziński 5, p. Zofia Matkowska 2, p. 
Turkułłowa Helena 6, p. Stanowski emer. radzca 
namiesto. 10, p. Godlewski 60, p. Tigner 10, p. 
Ludw. D. z Krakowca 1, za pośrednictwem Prze- 
głądu 1, p. Grzybińska z koncertu 26, pani Pustel 
5, p. Smutna 12, p. Rokicka 12, p. Hauptmann 4, 
p. Librewska 6, z zapisu 8. p. Zofii Szuster 40, 
z kwesty w mieście 15588, z kwesty po kraju 
25920, ze skarbonki w oknie zakładu umieszczonej 
47 oraz 2 dukaty w dziesięcioreńskówkę zawinięte, 
p. Szembekowa 7 koszulek, galicyjskie Towarzystwo 
handlowe 34 kawałków płócienek, resztek. 

Wszystkim ofiarodawcom, oraz p. mecenasowi 
drowi Dziubińskiemu Marcelemu, który całkiem bez- 
interosownie zająć się raczył sporządzeniem kon- 
traktu zawartego z p. Julią Haller dotychczasową 
właścicielką budynku, w którym sieroty się mieszczą, 
składa komitet niniejszem serdeczne podziękowanie. 


Literatura i Sztuka. 


* Qpera. Partyą Neddy w „Pajacach* Leonca- 
valla objęła p. Kasprowiczowa, pomagając przez to 
p. Myszudze, który dotychczas przeważnie sam sta- 
ral się o udatne wykonanie pięknej tej muzyki, 
dźwigać ciężar przedstawienia i to bardzo sku- 
tecznie. Spiewaczka traktowała przedmiot bardzo 
umiejętnie i z wdziękiem uwydatniając piękności 
tej muzyki i wydobywając na jaw mnóstwo szczegó- 
łów kompozycyi dotychczas słuchaczom nieznanych, 
Partya Neddy zyskała w jej wykonaniu na  pogłę- 
bieniu; znana przeważnie ze strony komicznej i ną- 
iwnej, to znaczy z przymiotów zewnętrznych, zy- 
skała odcienia tych uczuć, jakie nurtują pod maską 
Kolombiny i jej ulotnych aryetek. Pieśń pierwszą, 
coś w rodzaju walca, nie dość zajmującą i tylko 
wyszukaną instrumentacyą wynagradzejącą istotny 
brak treści, odśpiewała, zwłaszcza w miejscu, gdzie 
ta ku końcowi przechodzi w wybitny rytm tańca, 
ciepło, z wybornym akcentem, zajmując żywo, pra- 
wdziwie artystycznem  frazowaniem. Duetem ze 
Silviom, o ile go śpiewała sama, uwolniona od 
niefortunnego partnera, robiła niepoślednie wrażenie 
pojęciem gorącem tych kilku szerokich ustępów. 
Muzykalną wysoce była w akcie drugim, w tych 
kilku misternych piosnkach, zdołając zawsze bardzo 
trafnie rzucić ów cień, niespokojne i ciemne zazna- 
czenie, że pozorną akcya stoi na wulkanie tuż wy- 
buchającej zemsty Cania. 

Opera szła dość nieudatnie, nie znajdując ani 
w chórze ani w niektórych solistąch materyału, 
któryby dorósł swemu zadaniu. 

W sobotę wystąpił w „Baronie cygańskim"* 
p. Karpiński. Śpiewak zadowolniłby ostatecznie gło- 
Bowo, operetka bowiem nie wymaga zdecydowanego 
co do charakteru głosu, ruchy jego jednak, a 
zwłaszcza dykcya pozostawiają wiele do Życzenia. 
Operetka w sobotę wystawiona była wielce niedbale. 
Brak jakiegokolwiek starania w wystawieniu, reży- 
gerya niedbała, całość chromająca muzykalnie i 
dramatycznie, psuły przedstawienie. 

* Dzwon Fryderyka Schillera, tłamaczony rytmem 
oryginału do kantat Romberga i Brucha przez dr. 
Władysława Bogdańskiego. Cena 10 ct. Lwów, 
drukiem i nakładem E. Ostruszki 1893. 

Niesłychanie trudno przełożyć utwór mieniący 
się wszystkiemi barwami i wszystkiemi formami, 
jak pieśń o dzwonie Schillera, tak, aby i myśl 
oddać wiernie i formy nie naruszyć. Dotychczasowi 
tłumacze słusznie całkiem krępowali się tylko 
pierwszym względem starając się formę oddać tylko 
w przybliżeniu. Jednak takie przekłady choć zna- 
komite jak m. p. Siemieńskiego, nie dawały nam 
możności poznania tego arcydzieła sehillerowskiego 
zilustrowanego muzyką, gdyż do tego trzebaby, aby 
przekład szedł ściśle w ślady oryginału tak co do 
ilości wierszy, jak ich rozmiarów i rytmu, aby 
mógł być pod | muzykę podłożony, Zadania tego 

l 


przed dziesięciu laty, pozostawił legat, opiewający 
na 100.000 zł. ztem przeznaczeniem, żeby procenta 
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trudnego podjął się z powodzeniem dr. Bogdański 
i wkrótce „Lutnia* przy wykonaniu kantaty Brucha 
do słów Schillera ma się posłużyć jego przekładem. 

* Król Bolesław Smiały, dramat historyczny 
w pięciu aktach, napisał Wacław Woysym Anto- 
niewicz. Kraków. Nakładem autora 1893. Dramat 
ten zasługuje na uwagę, jako rzecz, z której nie- 
wątpliwie wyziera talent. Styl i język są wszędzie 
poprawne, a kslka scen robi istotnie wrażenie. 

* Przeglądu powszechnego zeszyt majowy prze- 
czytaliśmy z prawdziwą przyjemnością. Prócz wielu 
ciekawych artykułów znajdują się w dalszym ciągu 
piękne opisy z podróży do Chin i Japonii, odbytej 
przez Pawła ks. Sapiehę. Dalej dość obszerny arty- 
kuł zaszczytnie na polu literackiem znanego ks. J 
Badeniego „Niedziela w Krakowie". Szanowny autor 
ujął niejako za rękę czytelnika i oprowadza go 
po różnych warsztatach, pracowniach, piekarniach, 
szwalniach, restauracyach, biurach itd. i ukazuje, 
jak się tu święci niedzielę, Napatrzeć się i nasłuchać 
się można skarg głośnych i lamentów na pogwałce- 
nie świąt ze strony tych, którzy, okolicznościami 
powodowani, gwałcić je muszą, 

Gorące i patryotyczne powitanie naszych piel- 
grzymów w Rzymie przez dziennik włoski Diritto 
di Roma — „który odepchnął brzęczące argumenta 
Izwolskiego" — zatytułowane „Na powitanie Pola- 
ków* zamieszczone jest w całości, Żali się rzymski 
korespondent Przeglądu, że galicyjskie gazety umie- 
ściły „Powitanie“ bez żadnego serdecznego słowa 
od siebie, a przytem artykuł skróciły, ale wobec 
braku miejsca inaczej postąpić nie było można, Ko- 
respondent i redakcya szacownego pisma włoskiego 
niechaj wiedzą, że powitanie to wszyscy przyjęli z 
rozrzewnieniem, a z gorącym zapałem wypowiedziane 
słowa rozbrzmiały mile wśród męczeńskiego narodu, 
dodały mu otuchy i nadziei na przyszłość. 

Artykuł młodego, a utalentowanego autora ka. 
dra Trznadla zasługuje na szczególniejszą uwagę. 
Przed rokiem wydał pierwszy ważniejszy płód swej 
literackiej pracy w okazałym tomie p. t. „Stwórca i 
stworzenie“. Krytyka wyraziła mu chlubne uznanie 
i zachęcała do dalszej pracy na pola piśmiennictwa. 
Ks. Trznadel posłuchał tej rady i zamieścił w po- 
mienionym zeszycie cenną rozprawę na temat „Co 
stanowi prawdziwą wartogć człowieka ?“ 

Według autora jedyne kryteryum wartości 
człowieka, to Święta zasada ewangieliczna „z owo- 
ców ich poznacie je“; chcąc poznać wartość czło- 
wieka, nie należy zważać na jego powierzchowność, 
ani na rysy twarzy, ani na jego formy, ani teź nie 
zadowalniać się oceną jego talentu, lecz patrzeć na 
jego czyny. „Ten najwięcej wart, kto dla chwały 
Bożej a dla dobra ludzi najwięcej zrobił.“ Rzecz 
napisana umiejętnie, jasno i treściwie, a logiczność 
i siła argumentowania stanowią zaletę tej pięknej 
oryginalnej pracy. 

* Nasza sztuka. Czasopisma tego wyszedł właśnie 
numer 8 i 9. Wśród artykułów tu zawartych naj- 
ciekawszym jest list p. Antoniego Piotrowskiego. 
Przez kilka ostatnich numerów w szpaltach Naszej 
sztuki toczyła się zawzięta polemika na temat „To- 
warzystwa przyjaciół sztuk pięknych* pojawiały się 
artykuły pro i contra, a teraz zabiera głos znowu 
p. A. Piotrowski, który swoim artykułem „Katary- 
niarze* wzniecił tę burzę. Z innych artykułów na 
uwagę zasluguje  przedewszystkiem dokończenie 
szkicu prof, Głergona p. t.: „Znawstwo prawdziwe i 
rzekome“. 

* Dwutygodnika „Wiek miody“ ukazał się nr. 
10 i zawiera dalszy ciąg powieści historycznej pt. 
„Wiejskie pacholę“, dalej ładną legendę: „Dlaczego 
osika drży”, list z Rzymu oraz wiele iunych drob 
nych prac, odpowiednich dla młodego wieku. Pismo 
to zaabonowała Rada szkolna okręgowa dla wszyst- 
kich szkół żeńskich w okręgu lwowskim. 


Sport. 


Wyścigi konne w Preszburgu. 

Dnia 5 maja rozpoczął się trzydniowy zjazd 
wyścigowy w dawnym koronacyjnym grodzie kró- 
lów węgierskich i tego dnia odbył się tam naj- 
większy doroczny bieg z przeszkodami w monarchii 
austro-węgierskiej: Wielki Preszburgski bieg 
myśliwski; nagroda honorowa i 24000 fran- 
ków w gotówce; meta 5000 mtr. Panowie jeżdżą. 
Z zapisanych 30 koni stanęło do biegu tylko 6. 
Hr. M. Esterhazy'ego wał. kaszt. 4 1. „Igen“ po 
Przedświcie od Lehet 1. Jeżdził na nim rotmistrz 
niemiecki br. Reitzenstein, który był drugim w owej 
sławnej jeżdzie z Wiednia do Berlina i naodwrót 
i tak świetnie zajeżdził na śmierć „Lippspringe“. 
Por. hr. J. F. Fiirstenberga og. kaszt. 5 l. „Ischl“, 
jeżdziec por. hr. Chorińsky 2. Jen. hr, H. Lam- 
berga wał. gn. pełn. „Hadnagy“. Jeżdziec por. v. 
Horthy 3. Prócz tego biegały: Hr. Z. Kinsky'ego 
wał. gn. 5 l. „Courage“, jeździł por. br. Dupont; 
P. J. Schawla wał. gn. 5 1. „Mainmast“, jeździł 
Mr. Cookman i p. A. Drehera og. gn. 4 1. „Num- 
ber 13“, jeżdził hr. Clarence Rosen. 

Syn w Galicyi urodzonego i wychowanego 
Przedświta wygrał z wielką łatwością o półtora 
długości konia. 

W ostatnim tego dnia myśliwskim biegu 
sprzedaży biegała też pod żokiejem, hr. Wacł. Ba- 
worowskiego kl. gn. 61. „Duchesse“ po Kaiser pół- 
krwi, jednakże nie zdołała zdobyć miej sca. 


Część ekonomiczna. 


$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 23 maja. 
Usposobienie dzisiejszego targu było nie- 
zdecydowane. Ze względu na słabsze notowa- 
nia za granicą, młynarze sądzili, że będą mo- 
gli po cenach zniżonych zaopatrzyć swe po- 
trzeby, tymczasem sprzedający Żadnej, albo 
tylko małą okazywali skłonność do ustępstw. 
W tych warunkach oczywiście do większych 
obrotów przyjść nie mogło, a drobne partye 
jakie znalazły odbiorców, sprzedawano po ce- 
nach mało co zniżonych, gdyż w obec małych 
zapasów, obawa znaczniejszej zniżki nie zdaje 
się prawdopodobną. W każdym razie wskutek 
deszczów jakie spadły na wielkich przestrze- 
niach, stan zasiewów polepszył się i zdaje się, 
że tendencya zwyżkowa dosięgła już ostate- 
cznych granic, a dalszy rozwoj cen w obecnej 
kampanii zależeć będzie od stosunku podaży do 
potrzeb miejscowej konsumcj1. 
Płacono: za pszenicę białą od 9:00—9-40, 
za czerwoną od 9'25—980, za żółtą od 910 
do 975; za żyto od 750—795; za jęczmień 
browarny od 6'50—6'76, na kaszę od 6:10 do 
6'30; za owies od 6:80—7'25, za rzepak od 1375 
do 14265, za koniczynę czerwoną od — do —, 
za białą od — do — zł. — Wszystko za 100 
kilogramów. 
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 

$, Giełda zbożowa. Wiedeń 23 maja. Żyto 

na jesień 8'31, owies na jesień 701, 


Telegramy „Przeglądu“. 


Sofia 24 maja. Kraj cały święci uroczy- 
stość św. Cyryla i Metodego. 


Wiedeń 24 maja. Schmerling umarł wczo- 
raj. Pogrzeb jego odbędzie się jutro. 

(Antoni Schmerling urodził się 23 sier- 
pnia r. 1805 w Wiedniu. W r. 1829 wstąpił do 
służby sądowej jako auskultant, w r. 1842 był 
już radzceą, a w cztery lata później radzcą ape- 
lacyjnym. W r. 1848 wysłał go rząd austryacki 
jako swego męża zaufania na kongres związko- 
wy do Frankfurtu, który miał wypracować pro- 
jekt konstytucyi państwa niemieckiego. Schmer- 
ling był tam gorącym rzecznikiem hegemonii 
Austryi w związku niemieckim. Arcyksiążę Jó- 
zef, wybrany zarządzcą państwa, zamianował 
Schmerlinga 15 czerwca 1848 ministrem, na 
stanowisku tem utrzymał się jednak Schmer- 
ling tylko do 15 grudnia tegoż roku. Nastę- 
pnie był Schmerling pełnomocnikiem rządu 
austryackiego w Frankfurcie i był w zgroma- 
dzeniu narodowem przywódzcą opozycyi prze- 
ciw wyborowi króla pruskiego cesarzem nie- 
mieckim. Gdy jednak Fryderyka Wilhelma IV 
wybrano cesarzem, powrócił Schmerling w kwie- 
tniu 1849 do Wiednia i został ministrem spra- 
wiedliwości w gabinecie ks. Schwarzenberga. 
W r. 1851 jednak ustąpił z tego stanowiska i 
został prezesem senatu w najwyższym trybu- 
nale. W grudniu 1860 został znów ministrem 
i był jednym z głównych autorów ustaw za- 
sadniczych, na których opiera się konstytucya 
Austryi. Sprzeciwiał się on energicznie zapro- 
wadzeniu dualizmu w Austryi i dla tego po- 
dał się do dymisyi w r. 18656 Cesarz przyjął 
dymisyę i zamianował go prezydentem najwyż- 
E trybunału. W r. 1867 zamianowany zo- 
stał Schmerling członkiem izby panów. Na tem 
stanowisku grał on wybitną rolę, był przywódz- 
cą stronnictwa centralistycznego i duszą opo- 
zycyi przeciw systemowi federalistycznemu i 
przeciw rządom hr. Taaftego. Przed dwoma laty 
usunął się Schmerling zupełnie w zacisze życia 
prywatnego. Przyp. Red.). 

Paryż 24 maja. Sąd przysięgłych skazał 
wczoraj w zaoczności znanego ze skandalu pa- 
namskiego aferzystę Artona na dwadzieścia 
lat ciężkich robót za sprzeniewierzenie, popeł- 
nione w zarządzie kompanii dynamitowej, a 
na 400.000 franków grzywny za usiłowane 
przekupstwo senatora Sans-Leroy. 

Rzym 24 maja. Izba przyjęła budżet mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych. 

Potwierdza się wiadomość, że wszyscy 
ministrowie zatrzymają swe teki, z wyjąt- 
kiem ministra sprawiedliwości Bonnaciego. 
Tekę sprawiedliwości objąć ma senator Eula, 
a tekę finansów senator Gagliardo. 

Belfast (w Irlandyi) 24 maja. Przybył 
tu Salisbury celem wzięcia udziału w mi- 
tyngu przeciw bilowi o samorządzie Irlandyi. 
Ludność powitała go z zapałem, ulice przy- 
strojono na jego przyjęcie. 

Berlin 24 maja. Centrum ogłosiło już 
manifest wyborczy, w którym oświadcza, że 
hasłem jego przy wyborach będzie opozycya 
przeciw rządowemu przedłożeniu wojskowemu 
i przeciw wnioskowi Huenego. 

Norddeutsche Allg. Zeitung zaprzecza donie- 
sieniu niektórych pism, Że cesarz, jako na- 
czelny wódz armii niemieckiej, odwoła się 
do narodu przed wyborami w osobnym ma- 
nifeście. 

Petersburg 24 maja. Ogłoszono ustawę za- 
prowadzającą cło, wynoszące 1 kopiejkę od 
100 rubli banknotów rosyjskich, wywiezionych 
za granicę. 

Ateny 24 maja. Wczoraj dało się uczuć 
niemal w całej Grecyi silne trzęsienie ziemi. 
Tutaj powtórzyło się ono wczoraj wieczorem 
dziesięć razy. W Tebach zawaliło się wiele 
domów. 

Bruksela 24 maja. Wczoraj otwarto tu 
kongres robotników górniczych. Przybyli nań 
także dwaj deputowani do parlamentu fran- 
cuskiego, pp. Basly i Lamendin, wszelako po- 
licya rozkazała im jeszcze przed północą o- 
puścić Belgię. 

Bruck (nad Litawą) 24 marca. Cesarz, w to- 
warzystwie adjutantów Paara i Bolfrassa i woj- 
skowych attachós obcych mocarstw, przybył tu 
na inspekcyę leż wojskowych. Na dworcu 
powitano go uroczyście. Rozmawiając z obe- 
cnym na dworcu p. Fischerem, posłem do sej- 
mu dolnoaustryackiego, wyraził się Cesarz bar- 
dzo pochlebnie o wydatnej działalności tego 
sejmu w ubiegłej sesyi, a szczególniej o uchwa- 
leniu ustawy o opiece nad ubogimi. 
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Przyjechali do Lwowa 
dnia 24 maja 1893. 

HOTEL IMPERIAL. W. hr. Reyowa z Psar. 
A. kr. Rey z Chodorowa. M, hr. Łubieńska z Kra- 
kowca. F. Bartmański ze Spasa. 8. Wybranowski 
z Kimierza. K. Suchodolski z Sosnowa, J. Kocha- 
nowski z Krakowa. Dr. J. Schütz z Przemyśla. 
S. John z Krakowa. J. Zeitleben z Schsdniey. J. 
Hilborg z Czerniowiec. 

HOTEL EUROPEJSKI A. Tarnowski z Bę- 
dziemyśla. R. Ujejski z Pawłowa. L. Rudnicki z Ra- 
wy Ruskiej. J. Nestorowicz z Przemyśla. A. Hirner 
i J. Adler z Wiednia. M. L. Hofmann z Pragi. S. 
L. M. Zilivi z Częstowic. 


INadesłtane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią Żadnej odpowiedzialności. 


Okulista 


Dr. Teodor Balłaban 


b. s. Assystent i lekarz na klinice profesora Borysikiewi- 

cza w Gracu po kilkoletniej praktyce specyalnej, ordynuje 

w chorobach i operacyach ocznych przy ul. Wałowej 1. 7, 
Od godziny 10—12 przed poł., cd 3—5 po poł. I. pt. 
Dla biednych bezpłatnie. 1219 


Dr. Andrzej Lorentski 
ordynuje od lgo czerwca br. w Krynicy. 


Okulista 1043 


Dr. A. Szulisławski 


ord. od 12—1 i od 3—4 ul. Teatralna 7 I. piętro, 


List otwarty. 


Do Wgo Pana M. Froilicha, bandażysty, spe- 
cyslisty we Lwowie, ul. Szpitalna l. 4. a. 
Wielmożny Panie! 

Tylko troskliwej opiece Pańskiej nader umiejętnie 
doprowadzonej, zawdzięczam obecnie szczęśliwe wyleczenie 
z przepukliny tem groźniejszej, że pojawiła się była obu- 
stronnie nie wiele pozostawiając mi nadziei. Dziś obawa 
ustąpiła miejsca spokojowi wewnętrznemu i wróciło utraca- 
ne zdrowie. Pozwól Pan przeto bym wyraził uznanie dla 
wiedzy Pańskiej a prawdziwą wdzięczność za staranne Za- 
jęcie się kuracya moja. 


Z szacunkiem 


S. weitzman. 
Lwów dnia 10 maja 1893.) („Impressa“). 


3 


| Ciągnienie dnia 2 Czerwca b. r. l 


Losów państwowych z r. 1864 
z główną wygraną złr. 150.000. 
Eg” PROMESY na te losy po złr. 5. "UG 
na połówki tych losów do złr. 8. 
sprzedaje 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 
l numerata roczna złr, 1-70. Na prowincji złr. 1:80. 
EŃ 


M. JONASZ 


dom bankowy i kamtor wymiary 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 805 


pE kupuje i sprzedsje wszelkie papie 
wartościowe i monety po najdokładniej- 
szym kursie dziennym, 


PROMESY 
do cjągnienia 2 czerwca b. r. 


na losy państwowe z roku !864 po złr. 5 (pro- 
mesy na połówki tych losów po złr. 3) wraz 
ze stemplam. 
Główna wygrana koron 300.000 względnie 
150.000 koron. 


Zlecenia z prowincyi uskntecznia niezwłocznie bez 
doliczenia prowizyi. - 
czy zamówieniach z prowincyi uprasza się o nade- 
słanie 20 ct. na portoryum, 
Na los zakupiony w tym kantorze padła 
główna wygrana w kwocie 50.000 złr. 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 24 Maja godz. 2. min. —. 


Akcye kred. 33225 Gal. oblig. pro- 
Alpiny 52-90 pinacyjne 97-60 
Kredyty węg. 88:75 Wied. losy 175:50 
Anglobanki 15025 Akcye tyton. 183— 
Uniony 252:50 40/, Poż. kraj. 
Ludwiki 21750 z r. 1893 96:10 
Nordbany 294:50 Elbethale 23475 
Lombardy 9775 Länderbanki 25260 
Losy tureckie 50:60 Renta zł. węg. 115— 
Staatsbahny 306:— Bankvereiny 121.60 
Czerniowieckie 25550 Węg. renta p. 94:25 
Ruble 1.28.50 
Usposobienie lepsze. 


Lwów. Z Izby kandlowaj 24 Maja 1898. 
1. Akcye za sztuką. 
bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy. 


płacą żądają 


Kolej galic. Kar. Lud, 200zł. w.a. 216 50 219 50 
n Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w.a. 256 — 259 — 
Banku hipotecz. galic. 200zł. w.a 870 — — — 
„ kredyt. gali. 200zł wa — — 215 — 
Listy sastawne ca 100 mł. 
Banku hip. galic. 5%, los. w lat. 40 101 10 101 80 
Banku hip. galic. 5°/ z 1077, pr. 110 15 110 85 
Banku hip. 4'/,"/, Wa. los. w 50 lat. 100 10 100 80 
Benku krajowego 4'/,0/, wa. 100 50 101 20 
Tow. kred. galic. 4'/, I-sza emisya 98 — 88 70 
n n „sh 417, 97 — 97 70 
n n n Ah n B2lat 100 60 101 30 
r n 4 n»n 56 lat. 97 — — — 
4. Obligi sa 100 u. 

Galic. fund. propinacyjnego 4"/, 97 30 98 — 
Bukow. fund. propin, 59%, w. a 103 — — — 
Kom. banku kraj. 5 pre. w.a. II em. 102 25 — — 
Pożyczka kraj. 69/0 105 — — — 
n ono Śl 100 50 — — 

n n 4 lo 36— =- 

- n 49 koronna 36 — 96 70 

5. Lezy. 

Losy miasta Krakowa . . . à» 23 — 25 — 
d „  Btanisławowa . 86 — 39 — 
6. Błonaty. 

Dukat holenderski . . . « . . 6.75 5.85 
Napoleondor . s . s s» sà 9.75 9.85 
Półimperyal rosyjski . . . . . 8.90 —— 
Rubel rosyjski srebrny |. 1.28— 1.31 — 
å z papierowy . 1.28— 1:29— 

100 marsk niomisckist A 


6015 —60:60 


Ruch pociągów kolejowych 
ważny od 1 maja 1893 według zegaru lwowskiego. 


Pociagi po- Pociągi 


Przychodzą do Lwowa :|__Spieszne osobowe | 
Z Krakowa k 308! 601] 936| 6-36) 9:41 
Z Muszyny-Krynicy via 

Tarnów (tylko od 1/7 | 

do 31/8 włącznie). — = 9:36] — — 
Z Mnszyny-Krynicy via 

Tarnów za <=Ę S = — | 9-41 

Muszyny-Arynicy 

e Tub Rzeszów 

(tylko od 25 6 do 15/9), | — 6:01| — n Ez 
Z Nadbrzezia i Tarnobr.| — a — |636 — 
Z Podwołoczysk i Bro- 

dów (nadwor. główny) | 248| — 9:46| 6-Z1| — 
Z Podwołoczysk i Bro- 

dów na dw. Podzamcze | 2'34| — 921) 555| — 
Z Suczawy . 10-11) — 759| 1251| '-1l 
Z Kimpolungu . 10-0) — 759| — — 
Z Radowiec . 10-i) — pgh eS 7-11 
Z Berhomethu n. S. i 

Czudyna . . . [10H] — — =. ~ 
Z Nowosielicy >. » +:| — — — — z- 
Z Słobody rung. kopalni | 10°11] — — = 7'IL 
Z Husiatyna via Halicz |IO-H | — 7:59| — — 
Z Buczacza via Halicz| — z — |1251| = 
Z Bełzca a. a | — — — 526| — 
Z Sokala . . « „| — — 816| 526| — 
Z Lawocznego, Pesztu, 

Miskolca, Munkacza — 916| 1:08) — 
Ze Stryja . . — 9:52) — — 
Ze Skolego i Stryja — — 2:38 | — 
Odchodzą ze Lwowa : 

Do Krakowa . . .| 8:01 10'41) 5-26) 11'11) 7-36 
Do Muszyny-Krynicy na 

Tarnów lub tzeszów| — [1041] — — — 
Do Muszyny-Krynicy na 

Tarnów (od 1/5 do31/8)| — — — — |736 
Do Muszyny-Krynicy na 

Tamów . . . „| = — |526 — = 
Do Nadbrzezia i Tarnob.| — [1041| 5-26) — sk 
Do Podwołoczysk i Bro- 

dów (z dworca główn.)| 320| — | 1016,41'11 — 
Do Podwołoczysk i Bro- 

dów (z Podzamcza) . S92 = 1040 [11-33 — 
Do Snczawy . -.-| 636] — | 1036| 331 N0.56 
Do Buczacza via Halicz | — = A 831| <= 
Do Husiatyna via Halicz 636| — a — 1056 
Do Slobody rungurskiej| — — |1086! — |:056 
Do Nowosielicy „| 636 — po mą w 
Do Berhomethu n, 8. i 

Czudyna AL, 636 — 3 E 
Do Radowiec - j 6:36 z 10:36 Ra 10- G 
Do Kimpolunga 636| — | — | s3ı| = 
Do Sokala , wa." — | — 9:56 | 7-21) — 
Do Bełzca „ a a ANIE = 9:56 | — = 
Do £awocznego, Mun- 

kacza, Szerencza, Mis- 

kolcza, Pesztu — — 721| 8-01 — 
Do Skolego . — — |1026) — — 
Do Stryja EE E Baijjc= | 22 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami ozna- 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. b m. 59 rano, 
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RATALNA POMYŁKA 


POWIEŚĆ W DWOCH TOMACH 
przez 


A. B EDWARDA. 


Tłómaczyła « angielskiego Zofia baronowa Harting. 


(Ciąg dalszy). 


Zapomnij, że masz serce i rozpocznij ży- 
cie z tem silnem postanowieniem, aby je uwa- 
żać za prosty muskuł, potrzebny tylko do o- 
biegu krwi w organizmie. Miej odwagę stłu- 
mić w sobie wszystko, co się zowie uczuciem, 
a może zaznasz kiedy szczęscia na ziemi. Po- 
święć się cała sztuce; niech ona stanie się je- 
dyną powiernicą i przewodniczką twoją; niech 
ci zastąpi kraj, rodzinę i przyjaciół. Poślub ją 
jako dozgonną towarzyszkę ; dla niej żyji bądź 
gotowa oddać życie w potrzebie. Na wszystko 
inne w świecie zamknij uszy i oczy twoje i 
piers okryj pancerzem: ze stali. Jeżeli szale- 
niec jaki mówić ci będzie o miłości, wyśmiej 
go i odtrąć od siebie!... => ~> | 

— A jeżeli nie potrałię tego uczynić? Jeżeli 
ludzka moja natura zapragnie czegoś więcej 
nad płótna i farby? Wtedy co będzie? - spy- 
tałam smutnie. «uma 

— (o.. pytasz? Wtedy cały gmach twoich 
marzeń rozpryśnie się jak bańka mydlana... 
wtedy okręt twój, miotany wichrami i burzą, 
rozbije się na bezdennem morzu, pozbawiony 
steru, busoli i nadziei lepszego jutra! 

Głos jego drgał namiętnie tłumioną gory- 
czą, zdradzającą tajne głębie cierpienia. 

— Mówisz pan, jak ktoś, co wiele przecier- 


Drvbne ogłoszenia zwykłym 
drukiem I”, ct od wyrazu, tłu- 
stym zaś drukiem 3 ct. 


U TK I cygaretowe 
lpieklejone! 
umajlepszej bibułki francuskiej 
1.000 sztux od 1 złr. 


Lwów 


F. WiżałowskiegO fotel Żorża 
Opak: wanie gratis. 656 
Przy odb orze 5.000 sztuk franco, 


XAK X 


oleca 
abryka 


Wima w butelkach włoskie, dalma 
tyńskie, uustryackie, węgierskie, butelka 
BO ceńtów i wyżej loco Lwów. Najlepsze 
marcowe piwo. Porter Żywiecki i Bok 
w butelkach od 25 flaszek w skrzynkach 
zapakowane za bardzo niską ceuę. Liwow- 
ski eksport wina i pis» w butelkach, 
Lwów, Sykstuska 8. 1135 17 ? 


Grunta pod budowę w najzdrowszej 
części miasta Lwowa, koło budującej slę 
kolei elektr cznej i drogi wiodącej do 
parku. Cena za sążeń 2, RF, 4i 5 złr 
Wiadomość w handlu maszyn do szycia 
J. Iwanickiego w hotelu Źorża. Odległość 
od ratusza do tych gruntów 15 minut 
drogi piechotą. 1356 3—10 


Ekonom z dłuższą praktyką: w wiek- 
szych gospodarstwach poszukuje posady 
zara: lub od 1 Lipca Adres W. H. p. r. 
Zablotce. "3792 8 

W Ryglicach jest posadą lekarza 
do ubsadz nia z roczną pensyą 200 słr. i 
wolnem mieszkanie n i opalem. Zgło zenie 
do zwierzchności gminnej w Eyulicach 
w każdym czasie. 1378 2-8 

Najtańsze żródło kawy i wszelkich 
towarów kolonialnych, świeżych jarzyn, 
kwitnące róże herbaciane 100 sztuk franco 
4'60 poleca Edward Kaczorowski, Triest. 

1875 2—5 


FARBY, LAKIERY 


i wszelbie przyb ry laki ruiczo- 
malars'ia do kzżłezo malow: nia, 
Artykuły i warzą tsia d'a rymarzy, 
stolarzy, tapicerów, ślusarzy í bla- 
charzy i wszystkiah innych rze 
mios? dos*arcza 4 najtaniej 
IZrajewski s Licka 
Wiedeń, TV Hauptstrasse 51. 1304 
!! Kasy żelazne ogniotrwałe !! 

Skład fabryczny pończoch, skar- 
petek, pończoszek i skarpetek dzi cinnych 
M. Bałłabana następca Mikołaj Ludwig, 

Lwów, plac Marjacki 8. 1223 3—5 
Ekspedyiorka uzlolniona biegła 
teleprafistka zn:jdzie umieszczenie na- 
tychmiast w urzędzie pocztowym „Demnia 

wyżna*. 1386 1—2 
Zaraz do wydzierżawienia 
folwark z odpowi*dnimi bidynkami i do 
mem mi szkalnym ornej ziemi 344, łąk 


1141 8—8 


or piparen 
- PE 4 
PNA. za 


BAG" Poleca się handel 


FENILIN 


do wyniszczenia móli z zarodkami w 
sukniach, futrach i meblach. 


Ziółka antimolowe 


do przechowywania futer. 


Papier entimolowy 
ochrania od móli futra, suknie, 
portjery. firanki i meble. 


we Lwowie 


w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czerniowcach Rynek l. 2. 


AKAXKKKK KAAKA OEKAKK AK KAKKA 


obznaj*mieni'ge' stosunkami Podola, jeden żo 
kawaler znajdą posse. N.ea- 
1266 3—4 


Ekonomowie 


względnionym odpisów świadectw się nie zwracą. | 
Zarząd dóbr Władysława Fedorowicza w Oknie p. Grzyma łów. 


REZERWA RT i z 
Spółka Stolsrzy Lwowskich 


z" 
Yre 


pial w życiu — wyrwało mi się prawie bez- 
wiednie. 
Uśmiechnął się smutnie. 

— Mówię jak ten, który wszystkiego zako- 
sztował w życiu i któremu owoc wiadomości 
zostawił smak zatruty w ustach; jak ten, 
który zaznawszy dostatku, popadł w nędzę, 
który mając dom, został teraz bez dachu! Mo- 
wię jak człowiek,’ któremu ten piękny świat 
wydaje się jałową pustynią, a to niebo błęki- 
tne kondensacyą zgniłych wyziewów. Ale to 
wszystko głupstwo. Mówmy o czem innem. 

« — Gdybym śmiała, prosiłabym pana, żebyś 
imi mówił tylko o sobie, ale... 

— Ale jesteś zbyt młodą, aby stać się moją 
powiernicą, Barbaro... zbyt młodą, zbyt nie- 
winną i zaufaną w przyszłość. Nie nalegaj 
więc, proszę.. Niech mnie Bóg strzeże od tego, 
ab;m miał twoją czystą pamięć obarczać wspo- 
mnieniem win moich i błędów. 

Nie wiedziałam co odpowiedzieć na to 
i długie milczenie zapanowało między nami. 
On z rękami założonemi w tył i oczami posę- 
pnie utkwionemi w ziemię nie przestawał cho- 
dzić po pokoju, a ja posmutniałym wzrokiem 
wodziłam za nim, Wydał mi się bardzo mało 
zmienionym od ostatniego naszego spotkania, 
cera tylko jego ogorzała wichrami północy i 
słońcem równika, stałą się ciemniejsza; usta 
przybrały nieco surowy wyraz, a na czole o- 
siadła myśl smętniejsza, co jednakże należało 
położyć na karb tych sześciu lat tułactwa 
po świecie. Dlaczego jednak taki posępny o- 
gień palił się w głębi jego ciemnych, znużo- 
nych zrenie, błyskających płomieniem wulkanu, 
zdradzającego ukrytą jakąs ranę? On pytał 
mnie, jakiem było nasze życie od ostatniego 
naszego widzenia, a ja zapytywałam siebie w 
duchu, jaką była jego przeszłość i jakiemi zgło- 
skami wypisała się ona na karcie jego żywota? 
Pragnęłam go zapytać dlaczego opuścił Broom- 
hill, gdzie przebywał przez te lat kilka, kędy 


< Sa AE 


: 


win Landri 


rRLEULĄD z unia 25f Maja 1893 


zamierza się udać; pragnęłam także, o! jak go- 
rąco!.. powiedzieć mu, że zachowałam dotąd 
srebrny sygnet, jako najdroższą pamiątkę i ta- 
lizman szczęścia, który nie opuszczał mnie ni- 
gdy, ale słowa więzły na moich ustach; mil- 
czałam więc, wpatrzona w niego, gdy naraz 
zbudził się z zamyślenia i przystanął nagle 
przedemną. paan as 
:-— Barbaro — rzekł — widzę, że masz mnie 
zu dziwaka, fantastyka i oryginała. Może masz 
i słuszność. Jeżeli ty 'nie możesz zrozumieć 
mego charakteru i usposobienia, to ja sam mniej 
jeszcze mogę zrozumieć siebie. Kiedyś, jak ty 
i ja będziemy starsi i rozsądniejsi, opowiem ci 
od początku do końca dzieje wewnętrznej mo- 
jej istoty, abyś wiedziała, w jaki to sposób 
człowiek trwoni nieraz nieopatrznie najcenniej- 
sze dary r.eba i w trzydziestym czwartym roku 


życia zostaje bankrutem, odartym ze wszyst- | dzy, a czyż może być coś bardziej rozkoszniej- 


kiego, co czyni życie jako tako znośnem. 

— Bankrutem! — powtórzyłam przestraszona, 
nie wiedząc co mam przez to rozumieć. 

— Tak, bankrutem moralnym, ale nie ma- 
teryalnym ! — przerwał niecierpliwie. — Czemże 
jest życie, jeżeli nie grą hazardowną? Na je- 
dnej karcie stawiamy nieraz całe życie swoje, 
a jak się karta odwróci... 

— Nie mogę słuchać spokojnie, kiedy pan 
mówisz w ten sposób — przerwałam ze łzami 
w oczach. — Jestes młody, bogaty, mógłbyś 
uszczęśliwić siebie i wielu innych, a... 

— A jednak, Barbaro, zazdroszczę ci z ca- 
łego serca. $ 

— Mnie, panie Fargubar? czego? 

— Tak, carina; jak Edmund zazdrościł Ed- 
garowi. Gdy dzisiaj rano wszedłem w spokojną 
atmosferę tego domu, gdy przechodząc przez 
korytarz ujrzałem kilkadziesiąt młodych dziew- 
cząt, siedzących dokoła stołu przy książkach i 
zeszytach, z wyrazem takiej pogody 1 skupie- 
nia na czole; gdy wprowadzono mnie do tej 
schludnej i wesołej rozmównicy, zasłanej matą 


NTV 


i otwartej na balkon przybrany kwiatami; gdy 
wreszcie patrzę na ciebie w twojej szromnej, 
bronzowej sukience i białym kołnierzyku i wi- 
dzę dobroć, rozum i silae postanowienie szla- 
chetnego zużytkowania życia, wypisane na każ- 
dym rysie twojej twarzy i gdy porównywam | 
z tem wszystkiem moje tułacze, bezcelowe, bez- | 


nadziejne 1 czcze życie, zazdroszczę tobie i dru- | Przy 


m1 


Pa 


nie płaszczyzną, w pośrodku której znajduje 


się Państwo Niebieskie. 


— Zdamiewające zaiste odkrycie! 
— Racz nie przerywać mi, piękna paui. Po 


| trzecie, nabyłem przekonania, że pizeznacze- 
niem mojem jest tłuc się dyliżansami i żywić 
się przy table-d'hotes aż do końca mego życia. 


aj, że jest to spory „zasób praktycznej 


gim, tobie podobnym, i chciałbym być eoko]-! wiedzy, nabyty w stosunkowo krótkim czasie. 


wiek lepszym, lub wreszcie gorszym niż jestem... 


Nie przerywaj mi... wiem, co chcesz: powie- | rza. na zegar. 


dzieć; wyczerpałem już wszystkie argumenty | 


To mówiąc, schwycił za kapelusz i spoj- 


Juk ten czas leci! Zabawiłem tu z tobą 


w tym względzie, ale dziś jam już stary, aby | półtorej godziny. Jak tak zacznę „przedłużać 


zmienić kierunek mego życia. 


moja wizyty, władza szkolna : gotowa zaprote- 


— Jesteś pan niesprawiedliwym względem | stować przeciwko temu. Do widzenia, Barbari- 


samego siebie — odparłam, nie wiedząc do- 
brze, co mu na to odpowiedzieć. — Podróżu- 
jąc ciągle po świecie, nabyłeś wielki zasób wie- 


szego, jak uczyć się historyi na ruinach Rzy- 
mu i Grecyi; studyować geologię we wnętrzu 
granitowych pieczar i pokładów węglowych i 
badać ludzkiego ducha z wyników zestawienia 
rozmaitych ras i plemion. 

On roześmiał się przymuszonym śmiechem 
i ońworzywszy jeden tom Bakona, leżący na 
stole, przeczytał głośno: 

— „Podróże kształcą umysł młodych; star- 
szym przyczyniają tylko doświadczenia.* Ja 
liczę się juź do starszych i całe moje doświad- 
czenie życiowe czerpię z podróży Dwanaście 
lat tułałem się po świecie i jak też myślisz, co 
z tego odniosłem za korzyść w zamian za moja 
trudy ? 

— Radabym bardzo wiedzieć. 

— Przedewszystkiem przekonałem się, ża an- 


| 


| no. Wrócę wkrótce. 


— Jak długo zabawisz pan w Zollenstrasse? 
Chi ło sa? Może tak... może nie... To za- 
leży od fantazyi. A rivederci! 

Uścisnął mi serdecznie obie dłonie, zawa- 
hał się chwilę, jakby namyśslając się, czy może 
pocałować mnie po dawnemu, potem roześmiał 
się, cofnął w tył i rzuciwszy okiem na otwarte 
okno balkonu, wzniesionego o jakie trzy lub 
cztery stopy po nad ziemią, wyskoczył szybko 
i zwinnie na dziedziniec, nie zadając sobie tru- 
du wyjść przez korytarz i frontowe drzwi, jak 
przystało na statecznego gościa. Z ręką na 
klamce od furtki przystanął jeszcze, przesłał 
mi ukłon w powietrzu i zniknął w jednej 
chwili. 

Po jego wyjściu zamknęłam się w „oim 
pokoju i usiadłszy na krawęlzi łóżka, popa- 
dłam w głęboką zadumę. Czy mi było wesoło 
na duszy? czy smutno? czy wesoło i smutno 
jednocześnie? sama nie umiałabym powiedzieć. 


OKAGSZEYOAGCZE: 


| 
giełskie piwo smaczniejsze jest od rybiego tra- 
nu, a stary Burgund lepszy od piwa... 

— Mogłabym zaświadczyć to samo, nie obje- 
chawszy świata od bieguna do hieguna. 

— Miss Churchill, jesteś złośliwą. Powtóre 
dowiedziałem się, że świat jest okrągłą kulą, a 
e bw 


nę 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


w 


PEER JNEC RADE 


Owadów domowych, 

a mianowicie: 
GRYLON 
prusaki i t. p. 
Flaken 50 ct. 


MIKOTON 


Flaton 60 ct. 


Pudełko 30 ct. Flaken 80 ct. 


Proszek perski 


i t. p. owadów. ” 
Sztuka 3 ct. 


Papier na muchy: 
Sztuka 3 ct. 


są do nabycia w sklepach własnych 
przy ulicy Kopernika l. 3, 
i przy ulicy Halickiej, róg Boimów. 


naty, drugi 


we Lwowie, plac Barnardyński l 17> 


poleca swój od roku 1854 istniejący 


SKŁAD MEBLI 


obficie zaspatrzony w wielki wybór garmiurów do salonów, 
komplstne urząd'enia pokoi jadalnych i sypialnych oraz utrzy- 


muje na składzie meble gięte i żelezne 


TWOATAT A RE EE RAE SENEE 


NZ ONICZ 


Zakład zdrojowo-kąrielowy i klimatyczny. 


Szczawy alkaliczno-słone, 
skrofulicznych, 


jodo-bromowe, 
skórnych, syfilitycznych, reumatyzmie, 


IWWOCKKKKAXNKKAXNRKKNXKXIKARIZOCK 
"TF T MIĘ 

MAGISTER FARMACJI I CHEMIK SĄDOWY 

poleca niezawodne i wybróbowane środki do wytępienia 


wytruwa szwaby, karakony, stonegi, 
świerszcze, szczypawki, karuluki, 


niezawodny środek do wytep. pluskw. 


(dalmatycki) do wygubienia pcheł 


Paczka 5, 10 ct. — Flakan 20, 30 ct. 


899 7—13 


Wszelkie zamówienia w zskres stolariń"a i tapicorstwa wcho 
d'ące przyjmuje po cenach najprzystępniejszych ręczą: za spi'- 
' szna, gnstowne i wedle zlecenia dokładne wykonanie. 


a 
; 
poleca: 


MASZYNY 


tudzież 


poleca 


; 


rumu, likierów 


GALICYJSKIE AKCYJNE 


Towarzystwo Handlowe 


ulica Jagiellońska 1l. 3. 


rajlepszej konstrukoyi 
NAWOZY SZTUCZNE 


| BEORTE EMI ZĄB 


po wyjatkowo niskiej cenie, złr. *Q za *GQ kig. loco dworzec Lwów. 


| Z KIAACDOOGOCELICOGGGCGBELGEOM 
1 , 
Starą wódke 
żytnią, starkę, ratafię, rosolisy likiery itp. 


c. k. uprzyw. rafinerja spirytusu i fabryka 


JULIUSZA MIKOLASZA 
Skład dia ROZOWE Kopernika 9. 


EJ 


ET g 


| Doska al herbatę 


CHINEKO-ROSYJSKA 


1, kilo 
zb. 2.40, 3—, 4— i 5— 
wysiewiei 
po złr, 1.60 i 1.80. 
1384 poleca: 
MSG CPA n 
G. A. Christiana 
następca z 
aps p u 
W. Biliński 
Lwów, Hetmańska l 2. 


1285-6-19 
rolnicze 


R A I2kaB, M, 12 
Q VE NEOH YW JTEPW NY NI 
HERA 


MNŻAŃ « 


- 
— 
- 


"ECS, 1 CHE ETNA NE 


gy mamerne 


709 m z 
3 5 
EET E a S R 
Celem zabazżiecz nia robót oko-|W Sali Towarzystwa „Frohsin* 


ło budowy crogi powiat aj Za- (Hotel Georga) 
aia- we czwartek duja 25 m:ja 1893 r. 


błotów Rożnów w powiecia 
tyn skim, łącznia z budowa mostu Wstępne przedstawienie. . 
Seanca Startling Phenomena 


ua Prucie w ogólnej cerie 68924 
zł. 90 ct. ww. odbęłzia sių, w Wy-| znany we wszystkich częściach świata 
dzial: Rały powiatowej Śuistyń-| Prestidigator i iluzionista 
zez i 
Chevalier Thorn 


skiejdnia 8 oger ca 1898 rozy raw" 
z dziedziny nieodgadni nych taj-mnic, 


na p.dstawie ofert psemaych za 
opatrzonych zskłalem wynoszą- 

W Wieczór w Krainie Złudzeń w% 
największy tryumf iluzyi 


ym l0% ceny kosztorysowa, 
po raz szósy we Lwowie 


| octu 


428 80.7 RA ; 
później w dain powyżej w. anac10 


aym do 12 gołziny w poludnie. 


Oferty wn es ons być mają naj- 
ssAEeErolitkat* 


skataczne w chorobach 
nieżytach błoa ślu- 


zowych, zapaleniach stawów, okostnej i w rozlicznych chorobach kobiecych. | 


R ZA A tei dż c! Kąpiele pełne jodowe w trzech budynkach łaziebnych, borowinowe, | 
ksucya 3.009; Miza. wiadomość u wła. |iglicowe, tuszowe, basenowe rzeczne. — Kąpiele lokalne wszalkiego rodza- 


= ściciela we Lwowie, ul Zunorowicza |. 7. 
I piętro, dom W. Czechowicza. 1387 1 2 
4 pokoje ku'hna, strych, p wnica 
w parterze, 3 lab 4 po oje, przen- 
pokój, kuchnia, stry'h, piwnica II piętro, 
stajnia na 4 koni i wozownia do 
najeta Mwki wi za 8. 1388 1—3 
Gałązko ! czy kwiin'e z jeszcze? py- 
ta Cię o to gołąbek stary. 


Satka druciana 


ju, inbalacye. — Mleko, żętyca, kefir. 

Lekarze ordynujący: dr. Kl Dębicki, lekarz zakład :, prof. dr. Łuka- 
siewicz, dr. Kaz. Kaden, dr. Rościszewski (operator). 

Apteka, poczta i telegraf w miejsca. Zakład gimnastyczny pod 
kierunkiem specyalisty, — Położenia Zakładu urocze wśród lasów szpilko- 
wych, powietcze górskie wzmacniające, wolne od pyłu i organicznych zanieczy 
szczeń. — Rozległe spacery w lasach. Okolica malownicza i zajmująca. 

Oświetlenie elektryczne, znakomita orkiestra. 

Pora lecznicza od 20 maja do końca września. 

W czajie od 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze. 


„MARYUWKA* 


Zakład wodoleczniczy 


- - U t RZ 
Farb ol e ne koło Lwowa (poczta Lwów) | 
Sześć kilometrów od Lwowa ku Winii- 


, A PE .| 
kem. w ur'czej misjscowości, otoczonej, 


lasami w znaczuej części szpilkowymi. P.ęć 
murowanych mieszkalnych piątrowych bu- 
dynków, jeden parterowy. W obrębie zə- 


gotowe do użycia, szybko 
gchuące, do mało wania 
domów, dachów, sztachet, ogro- 
dzeń, schodów, drzwi, okian, po- 
dłóg, ścian, ssfitów, wozów, bry- 
czek, taran'asów itp poleca 


Alojzy Riiibmes 
Eiszów, Kynek IMIE! 1292! 


my w, 


św, Wz rowe urządzenie tak działów lo- 
czni:zych, jak i pomisszkań (przew*żnie 
z werandami i b.lkonami) wedle najnow-| 
szych wymogów, na wzór pierwszorzędnych 
tego rodzaju zakładów zazranicznyci. Wy- 
borna woda źródlana. masaż, elek'ry:owa- 
ui, inhalacya, gimnastyka, kapieła elek 
tvyczne, słouveczne i inne według potrzeby. 
|Doskonała kuchnia, kryty d ptak. Spacery 
|w parku zakłałowym i lasach przytykają - 
cych, czytelnia, fortepiany, bilard gry to- 
warzyskie. Staranna usługa Telefon po 
łączony z siecią telefoniczną miasta 


RPierwsze 


kładu k:plica, w której się odprawia msza, ` 


Blżsie warunki robót, ylany i 
kosztorysy pzzejrzane b;6 mozą 
w kanc laryi Wydziaiu powiato- 
wego w godzina h urzędowy»h. 
` L Wydziału Rady powiatowej. 

Saiatyn 17 maja 1833. 

1367 2-8 


WOLNA, |= 


czyli tajemnica wędrowniczki powietrznej. 


Codzień wieczór przedstawienie. 
Poczytek o 8 wieczór. 
Bilsty dostać można w Tosarzystwis 
„Frohsia*. 1553 
Bliższe szczegóły w afisza :h. 


E TRA I 


mioia, moralna znajdzie ra wsi 
* domu bez lzietnym umies:czsni= 
jsko gospoijyni» i dozorezynia 
chorej osoby. 


Listowns zgłoszenia D. B. psoz- 
ta Złotniki, | Konomi 


Towarzystwo tkaczy 


Lwowa. Zakład fuvksyonuje przez cały 
rok bez przerwy. Warunki bardzo przy 
stępne. bliższych informacyj ndziela i za 
| mówienia przyjmuje zarząd zakł du. 

Emil Eertemilian Brajer Dr. St. Dekański 


właściciel 


majątek ziemski 
oł 20.000 do 10..000. 


Zgłoszenia D. K. Dobussyński 
H-licka 21. 1389 1—3 _ 


CEMENT 


Wapno hydrauliczae Gips. Asfalt, Płyty 
izo acyjne, Kit do okien, K't av żelaza 
Kiseunitt), Kit min:owy (Min-umkitt), Kwas 
karbolo vy surowy, Kwas karbolowy kry- 
stalizow.,, Biarezdn Żelaza, Ter gaz wy 
Te: drz way, Tektury na duchy,  Farvy 
do fasad, Curb>lincum, sutinerulione, 
Kresolna, Wapio karboiowe, Wapno 
chlorowe, Naftaliaa. 


Pokost naftowy 


BO H „ji 
KROSNA 


lekarz kierujący 


JARZYNA 

74 jubiler i złotnik 
| wekl owe pl. Marjac 
ołeca swój bogato za- 


ki SE 


Pan s wyjeżissją 6 na kurącyę do sinarowavia parkanów, sztachetów, be- 
io KRYNICY znajdą opiekę, to- 

fy (Wareystwo ic I» utrzymanie W no- 
o wo o.worzonyiu pensyonacie dla 
pań i panien. Regalawin na żgda- 
jme poczt», fran'o. Pelagja Gostyń- 
ska, Emilja Burzyńska, Lwow, Boi- 


lok, desek i t. p. 
poteca 


Alojzy Hiibner 


do ochrony okień od much, po złr. 1 za 1309 5—19 


rnetr kwad. poleca 


Zgłoszenia załatwia MDyrekcyY 2. 


poleca Szan P. T. Publiczności wyroby 


DPDT TERYT TOORA A EL r za 
Piotr Chrząstowski KE ARO;. B Aa. ABAN é 
hända! żelazny va Loowło. plas Kapi- o WOW NE. 8844 9 
U" uzy È amprzte Eaei) P HERBATA KAWA f 
F | i 45, klg. opłacana do każdej 4 

Chińsko-rosyjska stącyi potett kaj w kraju. í 


y 


Lwyskie laboratorrnm chemiczna 


świadectwem z d. 30 marca 1892 do 
1 19148 stwierdziło że jedynie 


BĘ TUTKI TE 
cygaretowe nieklejone || 
1149 wyrobu | 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


są zmakomite i znpełnie 
zdrowia nieszkodliwe. 
Nabyć można w sklepac1 3. W. NIR- 
MOJOWSKIEGO 
we Lwowie: Teatralna 3, Jagiellońska 6 
w Krakowie: Sukiennice 26 i 
Oraz we wszystkich znaczniejszych han- 


dlach i trafikach. 
Ostrzega sly przed licznemi naśladowaictwami. 


FARB 


Y OLEJNE 
domieszek. 


O`T. Wincklera Syn. 


zupełnie gotowe do maelowaniw dachó v, ogisizsń, sprzętó v, 
drzwi, okien ip na czystem pokoście robiona bəz żadnych 


LAKIERY wszelkiego rodzaju i koloru poleca w naj- 
lepszych gatunkach 1 cenach przystępnych 


Komu na dobrych wyżwspomianych artykałach zależy 


ó i » —|Ceyl iarni j i R ] 4 
pół kig. e Fag T CN pe pe 4 ć oai W ai ZN i Cenniki z próbkami rozsyła się franco, 
darch sk uCbez , „ 280jKuba wyśmienita . . . « n 10— 1017 11 74 DYREKCYA. 
ahas „ bardzo dobra ,„ 180|La7uaira graboziarniste s. 9:60 
„iy » Melange de oskau w pud. 4.—|Qnatemala ; p. 3:20] ZZ 
I wa A b „bez „ 380 Mokka arabska . S No BIE r 
orm't » Impenal w pudełku . „ 5— |Jawa złoa . .. . . . m 1080 saa 
+  „ Wysiewki herbacian, „ 160Ceylon perłowa , . . . . OSO 3 Prawd ziwej 


czysto luiane, jak: płótna od najcień- 
szych do najgrubszych gatunków, płótna 
półbielone i szare, dreliszki nı liberye, 
dymki zwykłe i adamaszkowe, ręczniki 
zwykłe, adamaszkowe i kąpielowe tu- 
reckie, obrusy białe i kolorowe ze ser- |: 
wetami, chustki, fartuszki, ścierki i t. p- 
w zakres tkactwa wchodzące wyroby. 


Ai 


a > ; 


Ka 


działa zupełnie jak prawdziwy koniak na ustrój ludzki. 


f 


ow 


Masy francuskiej | 
p 
Alojzego Hiibnera 
we Lwowie, Rynek 38. 


Wszelkie inne fa>ryksty 8% 
nasledowalwiwem. 129) 


Faban 
ja. 


Eat 


Butelka duža SO ct, 
poleca KAROL RAŁLABAN we Lwowie. 


m 


Zamówienia z prowincyi usknteczniam odwro'na poczta,| 4 
gkszej ilości kole, 


| 10 lat stara prawdziwa żytnia wódka, bez cukru ibez any 


i jego cudownym p awie sposob:m kura 
cyi niech przez jakąkolw ek księgarnię 
(we Lwowie Seyfartu i Czay- 
kowski) zażąda broszury bezpłatnie i 
franko rozzyłanej (64 stron i obraz.) Joz. 
Kóseł, Księgarna w Kempten, Ba varya. 


_ Dla PP. Oficzalistów 

jaro praktyczną NO WOŚĆ 
1260 4—6 poleca 

) o af A = 

Prochowniki 
pod gwariwczą niepr:emakalne 

Z pióina szarego 
nsp isz zanego r.zczynem Ne- 
czułem na waəzelkio zutany p- 
wietrią  działonie słońce jaz 
równ eż nezmienia koloru płó- 
tnù Szerego. 


Główny skład materyj nieprze- 
makałnych 


R. KKIMMER 


opatrzony sklad wyro: mów 3. Krynica. 1390 1—6 Lwów, Rynek 38. 
bów jubilerskich, zło- ; 885 yn. "A - 1080 1—? 
; Shati srebrnych 7 A PG E: a 
j, po najniższych Każ to się intera [| = — 1 m 
wo samym koigdze KN EIP Pca ŻA 


Najiepszy 
Portlandzki cement 


z fabryki HOFMANA i Spółki , 
w Kirchdorfie (górna Austrya) 
premj wady na Wyssawia w Bu- 
dziejowiesch (w r. 1883), w Limot 
(w r. 1839), w Wiednia (wr. 1390 
1 we Lwowie (w r. 1392) 
utrzymajom, na składzie | dostar 
czyć msżzmy częsciowo 1 Całym 
wagonami 


K. luszyński i Spółka 


we Lwuwi: (Hotel Georga). 

Cena w beczcash za 100 kilo z dostawą 
do domu lub ua plac budowy we Lwowie 
l4 złr. w worka h za 10» kdu 8 zł. 90 ot. 
| UWAJA. Frzyjmajemy zamówienia na 
wszelkie artykały i potrzecy budowlana, 
|pierwsz j jakość 1 nyjtań:zą drogą trans- 
porto wą. 1349 2—8 


Wysylka na prowine: wr s = F. cj i 
wanie gratla, n Soo ARE = niechaj w mem Lanila razowe nabywa 1359 2—5 PROW GEE CERERE) À 2 Lwów, h tel aż | Gs = c m 
Oj = ję I ar py acz w IIA YE NEPI 0 "EZ zakąwiena, GE Mas OÓN -— Zdraędzoa: AWaldaty Heda 
Odpowiadzialąy rolaskto: Wastaw Flazstamsk'« Papier z fabryki Tow. akcyjnego w Pitten. Z imkani mar, T. Mani Ey O. "> GATBĘdZEŁ: 
è n 35 || 


pABWOJDW vA bU 


meto 


